
Nr. 146 (Wydanie popołudniowe). We Lwowie sobota dnia 4 maja 190! r. Rok m t v .
Prenumerata w y n o s i:

w e  L w o w i e
n i i-"-! i>'-y. nic 2 korony; — za ilwurazowa il*st.ii\vę In ilnmu 

ilnplaca się 60 halerzy ;
n a  p r o w i n c j i

z jednorazow a przesyłka : 
rocznie . . . 30 K — li
k.wa Kainie . . 7 „ 50 „
miesięcznie 2 „ 50 „

z dwu razową przesyłka : 
rocznie . 36 K li
k w a rta ln ie . 9 „ — ,
miesięcznie . 3 „ — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie zwraca

ugtuszenia
Za jeden wiersz petilewy albo jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce N adesłane  40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w num erze porannym ) po 10 
halerzy za 10 wyrazów : następne po 1*/» hal. 

Doniesienia o Ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko 

munikaty po Kronice  za jeden wiersz petitowy
60 halerzy.

Numer pojedynczy:

A dres: „Dziennik Polski" — Lwów, plac Marjackl I. 7.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie.: 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji : 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . 10 halerzy

Czy doprawdy brak pracy ?
L w ó w  3  maja.

Coraz więcej słychać zew sząd  głosów, że 
w k raju  — na  wsi, około roli i gospoda rs tw a
—  b r a k  r ą k  do pracy dotkliwy, a tu, we 
Lwowie, pow sta ło  gdzieś, jak b y  z pod  ziemi, 
w idm o form alnej rewolucji, z pow odu  b r a k u
— p r a c y . . .  Cóż znaczy to dziwne z jaw isko?  
Zanim  je d n ak  na to  py tan ie  p o s ta ra m y  się dać 
odpow iedź, pozw alam y sobie przytoczyć z wczo
rajszego P rzeg lą d u  n iesłychanie zn a m ie n n y  i 
pouczający w  tej mierze głos ziem ianina .  Oto 
co p. W . J. p i s z e ;

„C zytam y z n iem ałem  zdziwieniem o 
„zaburzeniach  g łodowych*, spow odow anych  
b rak iem  pracy  w śród  robo tn ików  lw ow 
skich —  bo znow u n a m ,  za rów no  wię
kszym, jak  mniejszym właścicielom ziem
skim, także grozi głód, ale d la tego, że nie 
m a m y  rąk do p racy .  Nie m a  fo lw arku , na 
k tórym  nie p rzy ję toby  z o tw ar tem i ra m io 
nam i kilku parobków , czy to  żonatych  na 
o rdynar ję ,  czy w olnych n a  wikt i kilku 
dziewek. Dochodzi po wsiach do tego, że 
po p ros tu  krów  nie m a  kto wydoić, t r a 
w y dla nich nażąć i t. p., gdyż dziewczęta 
porzuciwszy g rab ie  i sierpy, a tern sam em  
p racę  uczciwą, podążyły  do miast,  gdzie 
spodziewały  się lekkiej p racy , a wielkiej 
zapła ty, a  te raz  cierpią n iedosta tek ,  gdyż 
naw e t  największe m iasto  nie jes t w  s ta n ie  
dostarczyć p racy  zbyt wielkiej ludności n a 
pływowej. Z daje  rai się więc, że obow iąz
kiem ludzi uczciwych byłoby in fo rm ow ać 
robo tn ików  o tem , gdzie mogą znaleść 
pracę, zam ias t  rozgoryczać ich i p r o w a 
dzić do takich ekscesów, jakich  w idow nią  
jest obecnie Lw ów. N a tu ra ln ie  robotn icy  
fachowi, a p rzytem  żonaci i m ający  dzieci, 
lepiej zrobią ,  jeżeli pozo s tan ą  w  miejscu, 
gdzie już  m a ją  pozak ładane  gn iazda  i w y
robione z p rac o d aw ca m i stosunki ; ale lu
dzie wolni, a p rzy tem  nie zdolni do ni
czego więcej, jak  tylko do ro b ó t  z iem nych , 
pow inn i po pracę zwrócić się tam , gdzie 
jej podosta tk iem  dostaną,  a mianowicie  na  
prowincję ,  do d w o ró w  wiejskich*'.
N iemal kubek w kubek to  sam o piszą 

z p rowincji  — ze w schodniej części k ra ju  — 
do gazet ruskich. S karżą  się lam  wyraźnie ,  że 
rozpacz ogarn ia  obyw ateli ,  proboszczów, n a u 
czycieli, etc., s łowem, inteligencję n a  roli osia
dłą, skutkiem  b r a k u  r ą k  do pracy. W idzim y 
więc dow odnie  z tych relacyj, że te „żywioły 
bez im ienne* , k tóre  „pohulały  sobie* przez parę  
dni po ulicach Lw ow a,  to  p rzew ażnie  tłuszcza 
p różniaków , k tó ry m  widocznie n i e  i d z i e  o 
chleb, ciężko, ale uczciwie zapracow any ,  lecz o 
ł a t w y  i l e k k i ,  a z n a c z n y  s t o s u n k o w o  
z a r o b e k ,  jak i  w pew n y c h  okresach  roku, a 
zwłaszcza w śró d  każdej akcji budow lane j ,  
lub  inw estycyjnej n . większą skalę, w każdern 
w i ę k s z e m  mieście, siłą konieczności sam ej, dla 
p ro le ta r ja tu  roboczego w  obfitości się n a s t rę 
cza. W ów czas  też śc iąga ją się do ognisk m ie j
skich liczne zastępy robo tn ików  p r z y g o d n y c h  
tego rodzaju, k tó rym  oczywiście po ukończe
niu ro b ó t  w sp om nianych  nikt nie je s t  w m o 
żności .udzielić i nadal ł a t w e g o ,  a z n a c z n e 
g o  zarobku.

G dyby ta faia pozam ie jską  — po w ykorzy
stan iu  dla siebie po trzeb  is totnych w mieście —  
w r ó c i ł a  s i ę  t a m ,  skąd wyszła, to znaczy, 
do  swych włości, znalazłaby w nich n iezaw o
dnie zawsze i wszędzie pracę  i chleb. Ale tym 
ludziom snać zasm akow ał chleb miejski tak 
bardzo, że pop ros tu  n i e  c h c ą  do sw ych za
gród  rodzinnych  p o w ra ca ć !  W  b raku  zajęcia i 
—  co już  jest n a tu ra ln e in  tego nas tęps tw em  — 
chleba, w ałęsa ją  się po zaułkach, wiecują po 
spe lunkach  przedm iejskich  i w śród  tego w y s ta r 

czy każdem u z nich kieliszek gorzałki, po d an y  
m u przez ag i ta to ra ,  a lbo  podpitego  aw a n tu rn ik a ,  
aby  go zachęcić do tak  „niew innej*  zabawki, 
jak  tłuczenie szyb. Bo i dlaczegóż np. nie m ają  
szklarze zarobić? .. .

W śród  powodzi lez ob łudnego  współczucia 
dla tych „bezimiennych,* w śród  akcji, zapocząt
kow ane j zresztą  w  uczciwych i sz lachetnych z a 
m iarach ,  — gwoli dopom ożen ia  g łodnym  i p r a 
cy isto tn ie żądnym  do tej p racy ,  — z a p o m n ia 
no j e d n a k o  j e d n y m  ś r o d k u  p r e w e n c y j 
n y m .  A należałoby — zdaniem  naszem  — 
przedsięwziąć go z całą stanow czością ,  w  in 
teresie nietylko m ieszkańców  Lw ow a, ale i t u 
bylczych, d o  L w o w a  p r z y n a l e ż n y c h  r o 
d z i n  r o b o t n i c z y c h .  O to  tych głodnych z 
pow odu  bezrobocia na  lwowskim bruku ,  w inna  
w ładza bezpieczeństw a przepuścić przez sito 
przepisów  u s t a w ,  o p r z y n a l e ż n o ś c i .  K tó 
ry z nich nie należy do tutejszej gminy, a nie 
m a zajęcia, an i środków  do życia, tego b ezw a
ru n k o w o  należy w yszupasow ać do jego gminy. 
Go p raw d a ,  pociągnie to za sobą  koszta dla fu n 
duszu krajowego, ale ła twiej przecie ogółowi 
m ieszkańców  kraju  ponieść jed n o ra zo w y  w y d a
tek, aniżeli j e d n o s t c e  — m iastu  — i bez 
tego obarczonej kolosalnymi w ydatkam i na  cele 
oświaty , wyżywienie w łasnego p ro le ta r ja tu  itd., 
— pozostaw iać na  karku  tak  n i e b e z p i e c z n y  
c i ę ż a r ,  bezdom ny  i bezroboczy, a do gwałtu  
dość pochopny. T a m ,  gdzie idzie o spokój, ży
cie, zdrow ie i mienie 150.000 m ieszkańców, nie 
tylko nie m a sensu, ale jes t  w pros t  karygodnym  
wszelki t e a t r a l n y ,  a lbo  chorobliwy s e n ty m e n 
talizm i ron ien ie  łez krokodylich.

Targi krajowe i konfinicja, 
a interes kraju.

IV. P a n o w ie  zwolennicy konfinicji, m a ją  
wogóle nieszczęśliwą rękę. D owody ich, jeśli się 
nie zb i ja ją  sam e, to  oni w n e t  sam i się p o s ta 
ra ją ,  żeby je  w łasną  ręką obalić. Taki „pech* 
zdarzył się z kom is joneram i.  W spom nie liśm y  
już, że s p r a w a  pośredn ic tw a  handlowego, lubo 
w ażna  i za s tanow ien ia  godna, uie pow inna  być 
łączona ze sp ra w ą  konfinicji. Ale s tało  s ię ; 
trzeba było kofinicję „popieprzyć* dla małych 
i przepieprzylo  się. Ci mali mieli być uwolnieni 
od różnego złego, in s ty tuc ja  kom is jonerów  (po 
ś redników ) m ia ła  się stać  zupełnie  zbędną, n a 
ród h an d la rsk i  miał być uszczęśliwiony przez 
jedyn ie  „zbawcze* konfiuicyjne targi p rz y m u 
sowe, gdzie dostan ie  go tow y grosz za to w a ry  i 
różne dobre  rzeczy. I cieszył się ten  m ały  n a 
r ó d  — przez kilka dni. N araz  po jaw ia  się w 
G łosie narodu  ko respondencja  p. L eona  S ta n i
szewskiego z R adom yśla ,  w yjaśn ia jąca ,  że o ko- 
m is jonerach  tak  źle nie m yślano, że to je s t  i n 
s ty tucja  po trzebna ,  że zarzuty  odnoszą się tylko 
do jednostek .  N aród  pospuszczał nosy i zaczął 
żałować podpisów , które dal n a  zbiorowych p e 
tyc jach : „jak zos tanie tak sam o, to na  cóż nam  
jeszcze konfinicji do tego wszystkiego*. Nie zro
zumieli, że to był sposób  agitacyjny.

Pojaw ił  się potem  te legram  p ry w a tn y  w 
gazecie u rz ę d o w e j : że wybiera się do L w ow a
„deputacja  włościan* z pow ia tów  krakowskiego, 
ta rnow skiego  i rzeszowskiego. Zdziwiłem s ię : o 
żadnej deputac-ji nic nie słyszałem. Szopkę ła 
two urządzić, tylko dać zjeść, wypić i zapłacić 
podróż. Ale kto ich wysyła? Mieszkam przecież 
w T arn o w ie ,  jeżdżę po powiecie, s tykam  się 
ciągle z ludem pow ia tu  tarnow skiego. O niczem 
nie słyszałem.

P o s ta ra n o  się o uchw ałę Izby hand low e j 
krakowskiej za ta rgam i konfinicyjnymi. P o zw a
lani sobie poddać  pod dyskusję w artość  uchw ały  
tego g rona,  w którein p o dobno  nikt z zasady 
nie ma do czynienia z tre fnym  tow arem . Było
by na to m ia s t  pożytecznem  dla hand lu  i dla 
k raju , zająć się sp ra w ą  kredytu ,  udzielanego na

— — —
hande l tym tow arem . S ą  tam  p ew ne  m a n k a-  
m en ta . . .

P a n  L eon  S taniszewski je s t  gorącym  zw o
lennikiem ta rg ó w  konfinicyjnych. T o  jest rzecz 
u po d o b an ia .  Z n am  go osobiście i cen ię : jes t  
człowiekiem zam ożnym  i wykształconym . O be
cnie h a n d le m  się n ie t rudn i.  Miałem przy je
m ność poznać go w tych czasach, kiedy jeszcze 
t rudn i ł  się handlera  na ta rgach .  P o tem  przeszedł 
na  ta rg i konfinicyjne w daw nych  zakładach 
k on tum acy jnych .  Miał szczęście. T ru d n o ż  się 
dziwić, że pozostały m u  przy jem ne w sp o m n ie n ia ?  
Ale ilu poszło z to r b a m i?

Mówi się, że konfinicja uczyni zbędnym i 
pośredników . Przeciwnie.

Jeden  przyk ład :  do Białej dow ożą  15 000 
sztuk. T o w a r  stoi, a kupca obcego nie m a. T a k  
było. Nasz kupiec w rozpaczy. Jeden  z pom ię
dzy nich, m a s tosunki, m a telegraficzne z a m ó 
wienia. Idzie między innych  i p ow iada :  Dam 
p o  tyle, a tyle... ja k  chcecie. K upu je  za bezcen, 
odsyła na zam ów ienia  i oczywiście za rab ia  g ru 
bo. Ale mali? .. .  Czy to  także „in teres kraju?*

P o d a ję  na to m ia s t  je d e n  przedm iot,  który 
należy pierwej u regulować, zan im  się zacznie 
„zbawiać* kraj przez konfinicję T o  są  kartele 
(spółki) handlarsk ie .  Dość było i je s t  żalów na 
to ze s t rony  włościan i n ie-spółkowych h a n d la 
rzy. Cały kraj (z m ałym i w yjątkam i)  podzielony 
je s t  na  okręgi, w każdym  okręgu dzierży handel 
je d n a  spółka. B iada h a n d  arzowi, nie należącem u 
do spółki, k tóryby  się poważył przybyć i robić 
konkurencję. Kije w  robocie!. . .  — W  pew nych  
w ypadkach  je d n a  p a r t ja  drugiej daje  odstępne ,  
a b y  się nie jaw iła  na  targu.

Rzuciłem kilka myśli, ju trzejsze zg rom adze
nie kolegów i ziemian niech dalej sp raw ę  p r o 
wadzi. S ikorsk i.

Drogi wodne.
W i e d e ń  3  m aja .

S lav ische Corresp. donejsi, że wczoraj p o 
połudn iu  odbyła się konferencja p rezyd jum  
klubu czeskiego z prezyden tem  m in is trów , w 
sp raw ie  budow y  dróg w odnych . P o tem , n a  za
proszenie k lubu czeskiego, zebrali się p r z e d s ta 
wiciele tego klubu, konserw atyw nej wielkiej 
w łasności i s t ro n n ic tw  niemieckich, na w spólną 
naradę ,  n a  k tórej po d an o  zeb ranym  do w ia 
domości uchw ały  k lubu czeskiego, dotyczące r e 
gulacji rzek w  Czechach i na  M oraw ach. W e 
dług tego p ro p o n u je  klub czeski ułożenie n o 
wego tekstu  przedłożenia o drogach w odnych, 
żąda  podjęcia na  koszt p a ń s tw a  kanalizacji 
W ełtaw y  i ś rodkow ej Ł ab y  i regulacji górnej 
Ł aby ,  a nas tępn ie  rzek :  Cheb, B erunka . M ora
wa i Dyja, oraz kilku rzęs galicyjskich, k o 
sztem ogółem 185 m iljonów  koron.

O prócz tego żąda klub młodoczeski na  r e 
gulację dop ływ ów  i połączone z n ią  robo ty  m e
lioracyjne 10 m iljonów  dla Czech, 6 m il jonów  
dla Galicji, a 4 m iljonów  dla M oraw  i Śląska.

P .  P a c a k  zagaja jąc  konferencję, podniósł 
potrzebę zgodnego pos tępow an ia  o b ydw u  n a 
rodów  Czech i M oraw , w  tej tak  wybitn ie 
ekonom icznej sp raw ie  i wypowiedział życzenie, 
żeby jak  najrych lej nas tąp ić  mogło p o ro z u m ie 
nie, m ogące i w innych  kwestjach, w których 
in teresy  wspólne są  identyczne, dop row adzić  do 
z g o d y .

P rzed łożony  przez p. Kaizla re fe ra t  o żą
daniach  czeskich, przyjęły s t ro n n ic tw a  n iem ie
ckie do w iadom ości,  przyezem zastrzegły dla 
swoich k lubów  w yrażenie  opinji w tej kwestji, 
a p. J a w o r s k i  oświadczył, że m usi  co do t e 
go zasięgnąć uchw ały  Koła polskiego.

„Polacy i Chorwaci."
P o d  tym ty tu łem  umieścił w dzienniku 

H n a ts k a  (nr.  92  z d. 22 bm .)  jego red a k to r  
dr. A ntoni Treśić -P av ic ie  a r tykuł w stępny, k tó 
ry jako  w yraz  p rzekonań  nie sam ego tylko a u 

tora ,  ale większości C horw atów , uw ażam y  za 
s to sow ne  podać w obszernem  streszczeniu n a 
szym czytelnikom.

A u to r  uw aża skutki zjazdu dubrow nick iego  
za wielce doniosłe dla s łowiańskie j so lidarności ,  
pom im o, że czeskie N a ro d n i L is ty  „dm ą w miech 
znany.*  „Polacy — mówi T res ić  — nietylko 
piszą p ra w d ę  w  swych o rganach ,  ale n a w e t  nie 
zn a jdu ją  w yrazów  dosyć ciepłych, ab y  nam  o k a 
zać sw ą miłość. S ą  oni tak  rozen tuz jazm ow ani 
dla chorwackiego n a ro d u  i dla naszej pięknej 
ojczyzny, że może po  raz pierwszy czuje się w  
ich dziennikach jakieś silniejsze p ragnien ie  soli
darności słowiańskiej.  A pon iew aż  ich położe
nie je s t  tego rodzaju ,  że nie mogą, niestety, 
głosić miłości ku tym, którzy ich uciskają, więc 
w ynurzen ie  ich sym pa ty j  przechodzi w  p ierw szym  
rzędzie na nas  C horw atów . W  tem  w ynurzeniu  
u w y d a tn ia  się cały p ra s ta ry  zapał n a rodu  po l
skiego, k tóry  go zawsze pobudza ł  do wielkich 
czynów ku wysw obodzeniu  uciśnionych i o b ro 
nie swojej ojczyzny; zapał sz lachetnej h u m a n i-  
tarności,  który Polska, otoczona b ru ta ln y m i poli
tycznymi egoistami, m usia ła  zapłacić sw ym  poli
tycznym  żyw otem . P o lska  jako  p a ń s tw o  um arła ,  
bo n iebyła egoistką, ale pełna miłości, a  miłość 
ludzie na  krzyż przybijają . Ale miłość, choć na 
krzyżu rozpięta,  budzi do życia i zbaw ia  ludzkość i 
przypina skrzydła Mickiewiczowi i Sienkiewiczo
wi, ow ym  p ro rokom  nie du Polski tylko, ale do 
całej ludzkości należącym.*

T y m  politycznym s tanem  rzeczy tłóm aczy 
a u to r  dalej polityczną tak tykę Polaków , którym 
ze s t rony  S łow ian  nikt nie podał pom ocnej rę 
ki, ani w m a te r ja lnym . ani w m ora lnym  wzglę
dzie, bo wszyscy oczekiwali pom ocy i zba
wienia ze s t rony  Rosji. A u to r  jes t  p rześw iad 
czony, że z pos tępem  ośw ia ty  R os ja  s a m a  m u 
si Polskę odb u d o w ać  i tym  sposobem  zmaże 
grzech, na Polsce spełniony. N astan ie  to wtedy, 
kiedy R os ja  w polityce k ierować się będzie nie 
sy m p a tja m i w yznan iow em i, ale uczuciami n a r o 
dow em u

„Oto są  pow o d y  — pisze a u to r  dalej — 
dla k tórych  nie w idzim y żadnego zadraśnięcia 
rosyjskich uczuć przez naszą sy m p a tję  ku P o 
lakom . Polacy  po raz  pierwszy odkryli i zna le
źli braci, którzy  ich szczerze k o ch a ją ;  pierwszy 
raz  ujrzeli, że w m onarch j i  istnieje żywioł, k tó 
rego asp irac je  są  iden tyczne z ich asp irac jam i,  
k tórego krew  jest krwią z ich krwi, którego 
w iara  je s t  jednaka ,  k .órego  język blisko p ok re 
wny, k tórego ku l tu ra  i duch tej ku ltu ry  praw ie  
im rów ny .  T u  nie m a  niczego, coby nas  m o 
gło dzielić. T u  nie ma an i  cienia zgubnego in 
teresu , k tóryby  mógł zam ącić tę miłość i zgodę. 
Przez nikogo nie by łaby  p o w ita n a  w olna i zje
dnoczona  C horw ac ja  tak ,  jak  przez P olaków . 
Oni to bystro  spostrzegli i dlatego ich dzien
niki ciepłemi prorockiem i słowy życzą nam  
z m ar tw y ch p o w s ta n ia  Ojczyzny, d la tego nas  obej
m owali z takim  zapałem , z jakim  się ściskają 
d w aj  losem rozłączeni bracia, k tórym  O patrzność  
pozwoli się spo tykać i rzucić się naw zajem  
w objęcia*.

„Czemu się na jbardz ie j  dziwimy, to tem u, 
żeśm y się tak  późno  poznali n aw za jem . Myśmy 
ich znali, ale oni nas  nie znali, a m yśm y ni
czego nie uczynili, aby  nas  poznali. Oni sami 
musieli przyjść do nas, aby  nas  odkryć. N a j
bardz iej się dziwimy tem u, że tego zbliżenia i 
poznan ia  się nie dokonali  nasi posłowie w p a r 
lamencie*.. .

„Ale, czego d o tą d  nie uczyniono, niech się 
s ta n ie  w przyszłości.  — Chorw aci w p a r la m e n 
cie pow inn i być bardzo  roz tropn i i ostrożni. 
Myśmy poznali,  że Młodoczesi nie postępow ali 
z nam i spraw iedliw ie , gdy byli zaprzągnięci do 
pow ozu rządu, jako  g łów ny m otor,  a i dziś w i
dzimy, że się od nich  niczego dobrego nie m o 
żemy spodziewać. Od N iem ców zaś albo innych  
n a ro d ó w  jeszcze raniej. Dlatego rep rezen tu jąc  
zawsze sw oje s tanow isko  p ra w n e  i is to tny  cel 
n a ro d u  chorwackiego, nie widzimy nikogo w

parlam encie ,  do kogobyśm y się przyłączyć mieli 
w  polityce czynnej i p rak tycznej,  ja k  tylko P o 
laków. Dlatego C horw aci i S łow eńcy  m uszą  w 
p ierwszym  rzędzie szukać pom ocy  u P o laków  i 
im daw ać zawsze pom oc. W iele dob rego  m ogą  
Polacy uczynić dla naszych k ra jów  z a n ie d b a 
nych, dla tych słowiańskich ziem — Dalmacji 
i Lstrji*.

„P ok łada jąc  wielką nadzie ję  w  naszych 
b rac iach  Polakach , p ragn iem y, aby  Bóg spełnił 
p ro ro c tw o  ich poetów*.

Konwencja rosyjsko-serbska.
Niezwykła życzliwość, ja k ą  od pew nego  

czasu okazywały u rzędow e sfery rosyjskie m ło 
dem u królowi serbsk iem u, n ie  była, jak  się p o 
kazuje, uczuciem bez in te resow nem . P ó łnocna  
„op iekunka Słowian* nie zwykła niczego czynić 
za darm o...

R ezu l ta t  owych um izgów rosyjsko-serbskich  
w yjaw iły  w łaśnie T im es  londyńskie  w  te leg ra 
mie z P e te rsb u rg a ,  jak i w tem  piśmie po jawił 
się wczoraj,  a w  p rasie  europejskie j niem ałą  
w ywołał sensację. P ism o  londyńskie donosi m ia 
nowicie, że pom iędzy  R o s ją  i S e rb ją  p rzycho 
dzi do skutku  k o n w e n c j a  w o j s k o w a .

R o k o w an ia  jeszcze są w toku, ale z a w a r 
cie konwencji w  obecnej chwili nie ulega już 
wątpliwości.  Podług tej u m o w y  S e rb ja  o b o 
w iązaną będzie ordre de ba ta ill swego wojska 
uk ładać tylko 7,a porozum ieniem  się z Rosją .  
Rozłożenie wojsk serbskich  n a  północy Serbji.  
zwłaszcza w okolicy D una ju  i Saw y, m a również  
nas tąp ić  podług w skazów ek rosyjskich. S koroby  
Rosja zm uszoną była kiedyś do mobilizacji 
wojska, S erb ja  m usia łaby  także sw oją  a rm ię  
zmobilizować. A rm ia  serbska  przeszłaby w  takim  
razie p o d  dow ództw o  rosyjskiego generała .  Ce
lem uniknięcia zwłoki w e w ażnych  w ypadkach ,  
S e rb ja  o trzym ałaby  od Rosji w  dan y m  w y
padku  także i zasiłki pieniężne.

W  konw encji  tej zastrzeżono niezawisłość 
królestwa serbskiego, w  razie rozdziału p o s ia 
dłości tureckich  w Europie .

S erb ia  m a o trzym ać  p o s ia d ło śc i : S andżak , 
Nowy B azar  i część Macedonji.

Do te leg ram u tego dodaje  T im es  ar tykuł,  
w k tórym  pow iada ,  że nie ulega wątpliwości 
fakt, przeciw k tó rem u  m ocars tw u  jest t a  k o n 
wencja  zw róconą .

Nietylko zawarcie , ale choćby i rokow an ia  
o ta k ą  konwencję, m uszą  w y w o ł a ć  z a n i e 
p o k o j e n i e  c o  d o  z a m i a r ó w  R o s j i  w 
A u s t r o  - W ę  g r z e c h .

W o bec  lego m ożna  twierdzi dalsze
trw a n ie  aus tr jacko-w ęg iersko-rc  - jsb. go en G nie 
cordiule  je s t  pow ażn ie  zagrożone.

Kronika naukowa.
(Dzisiejsza telegrafja bez drutu i przyszła te 
legrafy a podziemna. — Elektryczność darmo).

T elegrafja  bez d ru tu ,  w ynaleziona przy 
schyłku XIX. wieku przez W łocha Marconiego, 
rozwija się i upow szechnia  bez u s ta n k u ;  co wię
cej, b ad a n ia  teore tyczne w tym  kierunku 
doprow adzi ły  do bardzo  ciekawych spostrzeżeń, 
które za pew ne  wyw ołają  p raw dziw ą  rewolucję 
w sygnalizacji i kom unikacji  elektrycznej.

W  sw oim  czasie zapoznaliśm y czytelników 
naszego p ism a z zasadam i wynalazku  M arco
n iego; teraz p rzypom inam y  tylko, że op ie ra  się 
on  na spożytkow aniu  t. zw. fal e lektrycznych, 
pow sta jących  przy szybkich zm ianach  w n a p ię 
ciu elektrycznem pomiędzy d w o m a  jak iem iś  p u n 
k ta m i;  iskra e lektryczna p rzeskakująca p 'zez  
olej z je d n e j  kuli mosiężnej,  do drugiej w y w o 
łu je  fale elektryczne, k tóre, tak  ja k  św iatło ,  roz
chodzą sie z o lbrzym ią szybkością we wszystkich 
k ierunkach.

H er tz  dowiódł, że fale elektryczne różn ią  
się tylko sw ą  długością od fal św ie tlnych ; Mar-
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R 0 Z B 1 T K 1
P O W IE Ś Ć .

W zrok  jej ciskał płomienie; była p iękną, 
i groźną ,  jak  Meduza, w  tym gniewie. O n pa
rzył na  n ią  zuchw ale  i nagle roześmiał się szy

derczo.
Z nakom ity  ta len t  d ram a ty cz n y  ! Chybiła 

pani pow o łan ia !  Co za szkoda, że nie poszłaś 
pani na  s c e n ę !

VIII.
Gdy Irena w tydzień później p rzyjechała 

do Lipowic, wybiegła naprzec iw  niej pan i Ga- 
brjela ,  cała w zburzona , z oczami czerw onym i 
od płaczu.

— W yobraź  sobie, m a  chćre, co zrobił ten  
nędznik, t e n  zb rodn ia rz !  Zostawił tę b ie d n ą  Mi- 
cię cho rą  i poleciał n a  .ka rnaw ał  do K rakow a 
za tą  p rzeklętą  R a w iez o w ą!  Micia podejrzew ała  
go już  daw no  i teraz biedaczka w rozpaczy! 
Ach ten  nikczemnik, niegodziwiec. Zabija  m oje  
nieszczęśliwe d z ieck o !

Praw dziw y, wielki żal brzmiał w jej slo- 
wacb; wydała  się Irenie dziś jakaś  zan iedbana  
w  s tro ju ,  ona ,  zwykle tak  próżna  jak b y  zm ie
n iona ,  nagle postarzała ; aż żal się jej zrobiło tej 
kobiety, k tó ra  przez w łasną w inę zwichnęła 
życie córki; m im o wszystko, zawsze była to 
m a tka ,  k tóra  kochała sw e dziecko i p łakała nad  
jego  niedolą.

Poszły do Mici; ta  w swoim pokoju  leżała 
na  sofie, b lada,  zm ieniona,  z s inem i o b w ó d k a m i 
koło oczu, ani p o d o b n a  do tam te j  daw ne j,  św ie
żej dzieweczki.

Na widok jej,  n iezm ierny  żal i litość p rze 
jęły Irenę i z serdecznem  uczuciem uściskała 
płaczącą.

—  iro!  ja k  to  dobrze, żeś przyjechała. Je 
s tem  taka nieszczęśliwa. T y  wiesz już  pewno...
0  Boże, Boże! jakżebym  chciała um rzeć!  —
1 Micia zaniosła się g w a łto w n y m  płaczem.

— T e n  zb ro d n ia rz !  O n mi ją  za m o rd u je !  
Bodaj go Bóg ciężko skara ł!  — zawołała  K o re 
cka d ram atycznie ,  jak zwykle, lecz tym  razem  
uczucie, k tóre  przez n ią  m ówiło, było szczere 
i n ieudane.

— Moja m am o.. .  b łagam , niech m a m a  da 
już spokój. Zdaje mi się, że mi głowa pęknie — 
jęknęła  b iedna  Micia, podnosząc rękę do czoła.

Irena zbliżyła się do m a c o c h y .1
— Niechże jej pan i nie rozdrażnia  jeszcze 

więcej — rzekła z niezwykłą łagodnością. — 
P an i  sam a tak  w zburzona,  rozgn iew ana ,  lepiej 
byłoby nie m ówić z n ią  o tem wcale. Ją  p rze
de wszystkiem uspokoić trzeba; pom ów ię  z nią 
sam  na sam  i może mi się to uda.

Z im na jej krew  i spokój podziałały od  razu 
na tę kobietę porywczą, a  chw ie jną jak  trzcina.

W  przykrych i t ru d n y ch  chwilach życia 
traciła  ona wszelką pew ność siebie i wtedy, 
uległa jak  dziecko, pozwalała  pow odow ać sobą  
silniejszemu i teraz więc bez opo ru  opuściła 
pokój — i obie siostry  zostały same.

I rena  wiedziała dobrze, że n a  Micię miała 
zawsze w pływ  wielki i tej przewagi swojej p o 
s tanow iła  użyć te raz  n a  uspokojen ie  jej, choćby

n a w e t  m ów iąc  wręcz w łasnem u sw em u przeko
nan iu .

Podeszła do soly, na  k tórej młoda kobieta 
leżała bez ruchu , z tw arzą  rękam i zakrytą.

— Moja Miciu — rzekła spokojn ie  — za
sta ję  dziś ciebie i tw o ją  m atkę  w rozpaczy i d la 
czego ? Oto, bo  tw ój mąż, znudzony wsią, do 
k tórej nie był n igdy przyzwyczajonym, wyje
chał na  czas jakiś  do K rakow a. A, że zdarzyło 
się, że równocześnie  baw ią  ta m  Rawiczowie, 
więc zaraz s tą d  przypuszczenie, że on  dla niej 
t a m  pojechał i zaraz łzy i w yrzekania.  Moja 
Miciu, czy to  rozsą d n e?  Powiedz s a m a ?

Na te  n iespodziew ane słowa, m łoda kobieta 
podniosła  się nagle i spojrzała zdziwiona w tw arz  
siostry.

— I ty to  m ów isz?  Ty, k tó raś  najwięcej 
odradzała  mi mego m a łżeńs tw a?

— O dradza łam , to rzecz inna ;  wiedziałam 
dobrze, że to nie m ąż dla ciebie, zresztą, tak  
w tedy, jak  i dziś, n igdy nie m ia łam  do  niego 
sym patj i .  Ale, to do rzeczy nie należy. S koroś  
raz już  wyszła za niego, pow innaś  go przyjąć 
takiego, jak im  je s t  i s ta rać  się umożliwić życie 
w spólne .  Ma on  zapew ne  wielkie swoje wady, 
lecz ty p o w in n aś  być wyrozumiała...  Zresztą, 
cóż po radz isz?  Jesteś przecież jego żoną, w kró tce  
będziesz m ia ła  dziecko, a z n iem now e p rzy w ią
zanie i now e obowiązki; nie zechcesz przecież 
te raz  rozłączać się z m ężem ? W ierza j  mi, m oja  
Miciu, że jak  na jm n ie j  żądać od ludzi, być jak 
na jpobłaż liw szą na wszystko, oto  cały sekret 
szczęścia... względnego, bo, że takiego nie z n a j 
dziesz, o jak iem  czytałaś w  poezjach i marzyłaś , 
m a jąc  la t  szesnaście, to musisz powiedzieć so
bie raz na  z a w s z e !

Micia chw yta ła  chciwie każde je j słowo.
— Jakaś  ty  m ą d ra ,  moja Iro, jaka  ogro

m n ie  m ą d ra  i jak znasz lu d z i ! G dybym  ja  
ta k ą  była, lepiej byłoby i m nie  sam ej i w szy
stkim ze m n ą .  Iro, nie dziw mi się jednak ,  nie 
nazyw aj dziecinną i n iew yrozum ialą ,  ale ja  d o 
brze widzę, że E d w ard  m nie  już  nie koeba...  
Żebyś ty  wiedziała, j a s  on  nic o m nie nie d b a ! 
Niecierpliwi się, żem chora ,  nazyw a to tylko 
g ry m asa m i,  rozpieszczeniem... a c h ! taki ob o ję 
tny,  czasem m inie pa rę  dni, a on  p raw ie  nie 
p rzem ów i do mnie. I dla m a m y  też taki n ie 
dobry ,  dla niej, k tóra go tak lubiła i w ystaw  
sobie, ciągle p rzedem ną ją  w yśm iew a, choć w i
dzi dobrze, ja k ą  m i tem robi przykrość. T eraz  
już  rzadko kiedy w do m u  siedzi, szczególniej 
odkąd go usidliła ta  obrzydła  Raw iczow a.

Wiesz... poleciał za n ią  do  K rakow a...  m ó 
wił, że tu ta j  z n u d ó w b y  oszalał, że m usi znów 
zobaczyć św ia t i ludzi... a  ja  wiem  dobrze, że 
on  tylko dla niej ta m  pojechał.  Iro, Iro, taka 
jes tem  s traszn ie  nieszczęśliwa, bo czuję, że on  
m nie  już  nie kocha, a ja  tak  po trzebuję  miło
ści, tak p rag n ę  mieć koło siebie jakieś serce, cał
kiem mi oddane .  I czy wiesz... ja ,  com go ta k  
kochała, co pa t rzy łam  na niego z tak im  podzi
wem, ta k ą  ufnością, te raz  czuję...  tak  jest,  m i-  
m owoli czuję, że m oje  uczucie dla niego już 
zam iera .. .  za wiele Krzywdy mi zrobił. A jeszcze 
choćby resztkę tej miłości chc ia łabym  u ra to w a ć  
i tak  się boję, żeby całkiem nie zagasła, bo 
w tedy, cóż mi już  na świecie pozos tan ie?

Irena s łuchała  tej nam ię tne j ,  bolesnej skargi 
i b ra ła  j ą  chęć p o rw a ć  w  objęcia lę b iedną  
m ło d ą  istotę, skrzyw dzoną i bezb ronna ,  a t a m 
te m u ,  jej katowi, m ódz cisnąć w oczy całą po 

dłość jego pos tępow ania ,  obrzucić b io tem , p o 
dep tać  nikczemnika.. .

A tym czasem  m usia ła  milczeć, lub m ówić 
w b re w  sw em u  sercu i p rzekonan iu ,  t łómaczyć 
siostrze, że niemal wszyscy mężczyźni tacy, że 
nie p o w inna  tak zaraz  podejrzew ać męża, że co 
do p an i  Leny, to może i za p ew n e  tylko za 
baw ka ,  zwykły (lirt sa lonow y i nic więcej; m u 
siała kłam ać, choc przed tem  w zdrygala  się p r a 
wa jej n a tu ra  — lecz spokój Mici w ym agał 
tego — od niego zależało jej zdrowie, a  może 
n a w e t  życie

Ale widocznie nie zdołała p rzekonać c a łk o 
wicie siostry, bo  ta  na  wszystkie jej dow odze
nia po trząsnęła  tylko sm u tn ie  g łową i o d p a r ła :

— Może m asz słuszność, może ja  w y m a 
gam  zbyt wiele... Ale chyba  nie wszyscy prze
cież tacy...  ja  wiem, ja  czuję, że... że Jerzy 
byłby inny...

Na imię Jerzego, pow ażna  tw arz  Ireny 
ro z p ro m ie n i ła  się cała.

— Ach on... to w yją tek !  T o  charak te r ,  jak i 
się rz a d so  n a  świecie spo tyka .  T ak i dzielny, 
p ra w y  i sz lachetny, a  przytem taki p rosty  
i szczery, że w  jego duszy czytać m ożna ja k  
w o tw ar te j  księdze i tak  bez żadnej za ro zu m ia 
łości i s a m o lu b s tw a !  Ach Miciu! Miciu, mia łaś  
w ręku  perlę p raw dziw ą i odrzuciłaś j ą  tak
lekKomyślnie!...

Micia patrzyła badaw czo  w tw arz  siostry.

(C iąg d a lszy  nasiąji:}.
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coni zaś w ynalazł p rzyrząd  do n o to w a n ia  obe
cności fal elektrycznych w  przes trzen i  i w ten  
sposób  dał m ożność przesyłania na  odległość 
przez pow ietrze  um ów ionych  znaków . P rzyrząd  
jego jest p o p ro s tu  ru rk ą  po zb a w io n ą  powietrza 
i mieszczącą dw a zbliżone elektrody, w o lną  prze- 
strzi ń  pom iędzy nimi w y p i ln ia ją  opiłki, które 
n o rm aln ie  nie przepuszczają p r ą d u ;  skoro je 
dnak  w  ru rkę  uderzy  fula elektryczna, opiłki 
s ta ją  się nagle dub rym  przewodnik iem , p rąd  
przep ływ a przez rurkę z baterji galwanicznej,  
w p ra w ia jąc  w ruch zwykły a p a r a t  telegraficzny.

P rz ek o n a n o  się, że te legrafow anie  na  z n a 
czniejszą odległość w ym aga  m asz tów  wysokich, 
z d ru tem  u szczytu, połączonym  przewodnik iem  
z ziemią i z w ib ra to rem , t. j. p rzy rządem , w y
syła jącym  fale elektryczne.

P. R. B lochm ann , inżynier  elek tro technik  
7, Kielu doszedł do p rzekonan ia ,  że te legrafja 
bez drutu może się odbyw ać  n a  n ieogran iczoną  
odległość.

Zm az się dowiem y, dlaczego.
Od sam ego w prow adzen ia  nowego w y n a 

lazku .Jo prak tyk i ,  z a d a w a n o  sobie pytanie,  
czy fale elektryczne rozchodzą się po  liniach 
prostych,  czy też po krzywych, n. p. po p a r a 
bolach ; z a s ta n aw ia n o  się także, czy te  fale b ie 
g n ą  od  stacji wysyłającej do  p rzy jm ującej po 
przez szczyty m asz tów  z p rzew odnikam i,  czy też 
dołem, tuż n ad  ziemią, a lbo  n a w e t  w łonie 
ziemi.

Dr. B lochm ann  sk ła n ia  się do wniosku, że 
fale lecą od wierzchołka jednego  m asztu  do 
szczytu drugiego, ale nie po linji prostej.  W e 
dług niego w atm osferze  is tn ieją  w ars tw y ,  w 
któryi h elektryczne napięcie jest jed n ak o w e 
(w ars tw y  ekw ipoienc ja lne)  i takie w ars tw y  leżą 
je d n a  nad  d rugą w  pew nych  odległościach od 
siebie, ja k  n. p. słoje d rzew a. N ierów ności zie
mi zm ieniają  nieco położenie tych  warstw . 
Z larza 3ię. że m asz t  z p rzew odnik iem  przenika 
cztery, a nawój pięć słojów, a l e  fale, w y p u 
szczone w w ars tw ie  trzeciej n. p „  rozchodzą 
się tylko w niej. n ie sięgając wyższych i niż
szych i b iegną do n ieskończonoś i, to znaczy, 
że m ija ją  stację, odb ie ra jącą  depeszę i okrążają  
n a w e t  kulę ziemską

T e o r ja  p. B. t łum aczy wiele fak tów  i je s t  
nad to  w  związku ze spostrzeżeniam i innego  b a 
dacza, p. Willot, in spek to ra  poczt i te legrafów  
francuskich.

P a n  Willot u trzym uje ,  że p raw dziw ą  linią 
kom un ikacy jną  pom iędzy dw iem a s tac jam i nie 
je s t  byna jm n ie j  powietrze, ja k  tego chce p. 
B lochm ann , ale w oda  i ziemia. W iadom o , że 
kula ziemska je s t  olhrzym iin  zb iorn ik iem  e lek
tryczności, — podobnie ,  ja k  o taczająca  ją  a tm o 
sfera : w zb iorniku tym  o d b y w a ją  się p rzyp ły 
wy i odpływy, a  n aw e t  burze  elektryczne, k tó 
rym tow arzyszą  zorze p o l a r n e : w Jonie ziemi 
n ad io  zna jdu ją  się także w ars tw y  jednakow ego  
napięcia, które m ożna spożytkow ać w  ten  sam 
s p o s ó b ,  co w ars tw y  ek w ip o trn c ja ln e  w p o 
wietrzu.

0 1  pół wieku 7. górą  zwyczajne linie te le 
graficzne składają sic z jednego d r u t u  i p rą d  
biegnie po nim ud je d n e j  stacji do drugiej,  ale 
w raca  z i e m ą .  D aw nie j sądzono, że e lektry
czność wsiąka po pi ust u w olbrzym i zbiornik, 
a le sn a ć  rzeczy m a ją  się nici o inaczej. Myślano 
n ie jednokro tn ie  zas tąp ić  i pozostały przewodnik  
z iemią ale o trzy m an o  wyniki u jem ne,  — te le 
g ra f  p rzes taw ał funkcjonow ać, jak to się z re 
sztą zawsze zdarza, ilekroć d ru t  ulegnie z e r w a 
niu. Dzieje się to pop ros tu  dlatego, że stos gal
waniczny. obsługujący zw yczajną linię, nie w y
syła fal elektrycznych, zdolnych rozchodzić się 
w powietrzu.: skoro tvlfco p rą d  stały za s tąp iono  
iskrą, rodzącą takie  f.de -  te legraf  doskonale  
obyw ał się bez d ru tu ,  łączącego stacje.

P. Willot spodziewa sic. że is tnienie w Jo
nie ziemi w spom nianych  w ars tw  jednakow ego  
napięc ia  elektrycznego, da m żność te leg rafow a
n ia  na  n ieogran iczoną odl giość, n a  zasadzie 
tego. cośm y powyżej widzieli.

R ach u n e k  gcom e(ryoznv . uwzględniający 
krzywiznę pow ierzchni ziemi wykazuje, że d e p e 
sza da łaby  się przesyłać nie da ej, jak na 60 
kin., gdyby  fale rozchodziły się po  linjach p r o 
stych. T ym czasem  za p row adzono  ju ż kom unikację  
n a  130, a  n aw e t  150 km., co dowodzi,  że ów 
ra c h u n e k  nie da się tu ta j  zastosow ać. P . Willot 
ob ja śn ia ,  że dość je s t  połączyć ze źródłem  ele
ktryczności ja k ą ś  w ars tw ę  jed n ak o w eg o  napięcia, 
a b y  o trzym ać sygnał we wszystkich a p a ra ta c h  
odbiorczych, sk o m u n ik o w a n y ch  w innych p u n 
ktach z tą  s a m ą  w ars tw ą .  A w ars tw y  je d n a k o 
wego napięcia n ie tru d n o  znaleść, kopiąc s tudnie  
odpow iedniej  głębokoś i i bu dając  ich s ta n  ele
k tryczny elektroskopem .

A dm in is trac ja  francuskimi telegrafów u s ta 
nowiła n aukow ą komisje, k tó ra  m a czynić poszu
k iw an ia  w  myśl teorji Willota. Jeżeli okaże się 
o n a  p raw dziw ą ,  to zwyczajne linje telegraficzne 
zn ikną  n iebaw em : będziemy te legrafowali nie 
po d ru tach ,  ale po w ars tw ach  jednakow ego  
napięcia . Gdyby te w ars tw y  ciągnęły się bez 
prze rw y , u jm u jąc  nasz glob, niby idealne łupiny 
z ia rno  okrągłe , to n i ib y  nie stało na przeszko
dzie kom unikow ać się z A m eryką , czy A ustralją .  
pod m orzeni,  alDo przez morze.

Dziś w iem y napow no, że te legrafować bez 
d ru tu  m ożna tern dalej, iui lepiej maszty, w y 
syła jące fale, są połączone z ziemią, lub z wodą 
i że krzywizna pow ierzchni ziemi me ta m u je  
rozchodzenia  się fai. P rz em a w ia  to bardzo  za 
hypotezą p. VVillot’a, k tó ry  — należy to zazna
czyć — jest pow ażnym  uczonym i os trożnym  
w w ypow iadan iu  poglądów.

Przypuśćm y, że w istocie istnieją w  łonie 
ziemi w ars tw y  jednakow ego  napięcia: w takim  
razie nie byłoby niemożliwem czerpać elek try
czną energię z , olbrzymiego , h iornika* i używać 
je j do oświetlenia, po ruszan ia  m o to ró w  i różnych 
innych  celów, łącząc w pew ien  sposób  dw a 
n ie jednakow e poziomy elektryczne.

Kwestja korzystan ia  z elektryczności a tm o 
sferycznej. która do tąd  w yładow uje  się w postaci 
niebezpiecznych i wyrządzających  szkody p io ru 
nów', za jm uje  o d d n w n a  umysły. Kto wie, czy 
b a d a n ia  n ad  te legratją  bez d ru tu  nie w p ro w a -  
^ Zit jej ze sfery m rzonek  n a  w łaściw ą drogę. 
S p r a w a  ta  jest całkiem możliwą teoretycznie , 
a le  od teorji do w ykonan ia  niezm iernie  daleko.

117. U m iński .

K R O N I K A .
U c z c z e n ie  p a m ię c i śp . k s  a r c y b isk u p a  

I s a k o w ic z a . W tych dniach odbędzie się poufne 
zebranie przedstawicieli wszystkich sfer społeczeri- 
swa, celem narady nad uczczeniem pamięci śp. ks. 
arcyb. Isakowicza. Agituje się myśl, iżby nad gro
bem wznieść stosowny pomnik na cmentarzu Ły
czakowskim. My sądzimy, że oprócz tego należałoby 
umieszczeniem odpowiedniej tablicy w archikatedrze 
ormiańskiej upamiętnić zasługi tego kapłana i 
patrjoty.

Dla uczczenia pamięci ś p. najprzewielebniej- 
szego ks. arcybiskupa Isakowicza, zamiast wieńca 
żałobnego, złożyli urzędnicy c. k. namiestnictwa we 
Lwowie kwotę 262 K 10 h na cele dobroczynne 
do dyspozycji ks. kanonika Moszora, administratora 
arcybiskupiej kapituły orm kat.

W ia d o m o śc i o so b iste . Wiceprezydent wyż
szego sądu krajowego, dr. Jan D y l e w s k i ,  wyje
chał na wizytację s idu  obwodowego w Stryju.

K s. k a r d y n a ł P u zy n a  wyraził życzenie, ażeby 
straż wojskowa, którą ustawiono przed jego pałacem, 
została cofniętą. Jak wiadomo, z tytułu godności kar
dynalskiej należy się ks. biskupowi Puzynie wojskowa 
straż honorowa. Ś. p. kardynał Dunajewski zwalniał 
od służby strażnika wojskowego, ale tylko w dni 
wielkich mrozów: obecny kardynał natomiast wyrzekł 
się zupełnie tej parady.

W y b o ry  do se jm u  inają być rozpisane na 
pierwsze dni września.

Z u n iw e r sy te tu . P. Włodzimierz P.esl, pro. 
fesor II. gimnazjum, zamianowany przez wydział fi
lozoficzny nauczycielem slenogralji na uniwersytecie 
lwowskim, rozpocznie kurs stenogralji dnia 8 maja.

B u d o w a  k o ś c io ła  św . E lż b ie t y  w e  L w o  
w ie . W sobotę, 4 b m , o godzinie 4 - tej popo 
łudnin odbędzie się w pałacu ks arcybiskupa Bil- 
czewskiego zebranie, celem ukonstytuowania się ko
mitetu obszerniejszego, który ma zająć się oudową 
kościoła, pod wezwaniem św. Elżbiety na placu 
Solnym.

Z T o w a r z y s tw a  d la  p o p ie r a n ia  n a u k i 
p o ls k ie j  w e L w o w ie . Jako członkowie założyciele, 
z wkładką jednorazową 200 kor , przystąpili do 
towarzystwa w dalszym ciągu : Muzeum przemysłowe 
miejskie we Lwowie wydział powiatowy w Bor- 
szczowie, oraz pp. : A N ikuow nz i dr. E. Stroy- 
nowski, dyrektorowie Kasy oszczędności i dr J. 
Pająk, adwokat kraj. we Lwowie.

Jako członkowie wspierający, dożywotni, z jedno
razową wkładką roczną 50  k . przystąpili do towa
rzystwa pp : L Chełmicki w Dziewanowie, Wł.
Cholewiński w Rypinie, B Korybut Daszkiewicz, 
S. Dichstein, dr. H. Dobrzycki, B. Gepner, St. 
Kraushar, dr W 1. Patmirski, A. Przyborowski i A. 
Suligowski, wszyscy w Warszawie.

Liczba czt nków czynnych zwyczajnych z wkładką 
roczną 8 koron doszła do cyfry 252, liczba członków 
wspierających z w y c z a jn y c h  z wkładką roczną 1 kor. 
do cyfry 84. Razem zapisało się dotąd 453  członków. 
Zgłoszenia i wkładki przesyłać należy pod adresem 
towarzystwa, Lwów, archiwum bernardyńskie

Z k o m ite tu  b u d o w y  p o m n ik a  M ic k ie 
w ic z a  we Lwowie. Termin zebrania, oznaczony na 
godzinę 3 popołudniu w sobotę, okazał się niedogo
dnym. czyniąc przeto zadość wyrażonym z wielu
stron życzeniom, zapraszamy rep ezentantów rady
miejskiej, prasy i szlufci, oraz członków komitetu 
pomnikowego do pracowni p. Antoniego Popiela 
(plac powygtawowy, pałacyk architektury) w nie
dzielę, dnia 5 łun. o godzinie 12 w południe.

J r e z y d ju m  kom ite tu . 
W ie lk ą  z a b a w ę  lu a o w ą  w n o  rocznicę 

ogłoszenia Konstytucji 3 maja, urządza Towarzystwo 
polskiej młodzieży rękodzielniczej im. Jana Kiliń
skiego, na Wysokim zamku pod Kopcem, w dniu
5 maja rb. o godz. 3 popołudniu z nader urozmai
conym programem. Przygrywać będzie muzyka
„Harmonji*. -  Wstęp wolny

U d z ia ł p o ls k ic b  S o k o łó w  w  z lo c ie  c z e 
sk im  W P rad ze . Związek Sokołów polskich posta
nowił wziąć udział w zlocie pragskiną pod przewo
dnictwem prezesa Związku i uczestniczyć w ćwicze
niach zawodniczych i w ćwiczeniach gości.

W zawodach wezmą udział najmniej 3 zastęp
cy, a w ćwiczeniach gości 24 druhów, ponadto j e 
dnostki w zawodach specjalnych. Związek wyszle
swoim kosztem dwóch fachowych sprawozdawców, 
sprawi potrzebne przybory i pokryje koszta biorących 
udział w próbie ćwiczeń, która bezpośrednio przed 
złotem odbędzie się w Krakowie. Dla uczestników 
zlotu wydane zostaną odpowiednie wskazówki i roz
kazy. — Uczestnicy winni się zgłaszać u odnośnych 
wydziałów gniazd. Warunkiem dopuszczalnem do wy
cieczki jest wyćwiczenie się w mustrze.

Koszt podróży do Pragi wraz z 3 dniowem u- 
trzymaniem nie przewyższa kwoty 7 0  koron, może 
więc każde gniazdo sokole wysiać przynajmniej je 
dnego delegata.

S p r a w a  p o s ła  K rem p y. Z Wiednia telegra
fują nam : Poseł Krempa ogłasza w tutejszych dzien
nikach w formie i n ter wiewu zaprzeczenie faktów, 
podanych przez (rozetę N arodow ą. Gałe opowiada
nie jest bałamutne. Poseł Krempa podaje, że rzeczy- 
w ście był podczas wypadku na drodze pod Padwią 
t. kilku chłopami; stanowili oni deputącję do.inży
niera, który przeprowadza w okolicy regulację rzek 
Krempa w innem miejscu mówi, ż.e Rusinowskiego 
nie zna. 7. drugiej jednak strony powiada, że przy 
wyboraih Rnsinowski był jego politycznym prze
ciwnikiem, a nawet wypoliczkował jednego z jego 
agitatorów. Krempa oświadcza też, że nie odpowiada 
za to. co Rusinowskicgo na gościńcu spotkało, a 
wreszcie zapowiada wytoczenie procesu G uzecie N a 
rodowej, względnie jej informatorowi.

A r e sz to w a n ia  w  P e ter sb u r g u . Petersburski 
korespondent socjalistycznego N a p rzo d u  donosi temu 
pismu, że w ostatnich dniach odbyty się w kilku 
pułkach wojskowych rewizje, między innymi w 14 
ekwipażu morskim.

Siedmiu studentów kijowskich, których począt
kowo skazano na śmierć za odmówienie przysięgi 
wojskowej, zasądzono na , lżejszą* karę : wcielono 
ich do bataljonów karnych, gdzie mają tak długo 
przebywać, póki nie złożą przysięgi służbowej. Dopiero 
od czasu złożenia tej przysięgi, będzie się im liczył 
czas służby wojskowej.

Wiadomość o rozstrzelaniu studenta Piratowa 
za wypoliczkownnie oficera potwierdza się w zu
pełności.

Protest uczonych i literatów rosyjskich krąży 
w mnóstwu odpisach. Liczba podpisów pod protestem 
wzrosła do przeszło 100.

D z ie w ię ć  osób  S p alon ych . Okropna kata
strofa miała miejsce tymi dniami w Saint-Jean-de- 
Brevelay. Ofiarą jej padło siedmiu żołnierzy artylerji, 
jeden żandarm i jeden cywilny, a dotychczas wydo

byto ze szczątków cztery zwęglone trupy ze spalo
nego domu, w którym wypadek miał miejsce 
W domu tym, będącym własnością niejakiego Niota, 
zakwaterowanych było 40  żołnierzy ze stojącego tam 
załogą 35 pu ltu  artylerji. Około godziny 10 wie
czorem, jakiś spóźniony robotnik, wracając do domu, 
spostizegł z pola gęsty dym, wydobywający s :ę 
z domu Niota i uderzył natychmiast na trwogę. 
Zbudzeni tern nagle żołnierze uciekli z ogromnym 
pospiechem z domu i natychmiast zarządzili, to  mo
żliwe do stłumienia ognia. W domu płonącym zo
stało j  dnakże siedmiu żołnierzy i jeden z mieszkań
ców tamecznych, nazwiskiem Lecan, aby ratować 
ruchomości. Nagle palony dach gontowy runął do 
środka domu i będących tam, pokrył deszczem ognia 
i płonącymi belkami. Żołnierze, którzy pospieszyli 
na pomoc kolegom, poparzyli się bardzo ciężko.

P o c ią g  d w o r sk i, ofiarowany królowej Wil
helminie przez holenderskie koleje żelazne, składa 
się z dwóch wagonów salonowych, wagonu dla baga
ży i kuchni. Wagony salonowe mają 18 3 m. 
długości. Zawierają jedną dużą salę, dwa saloniki, 
sypialnię i ubieralnię.

A u to tu o b iliz m  w  P er sji. Szach podczas 
swego pobytu w Paryżu, nabył kilka samochodów 
i po za stolicą Teheranem nie jeździł inaczej. Me
chanik francuski, kierujący automobilami, zdobył 
jego tak wielkie zaufanie, że Muzaffer ed-Din po
zwolił mu przewieść s*oją ulubienicę z Teheranu 
do Dio Chantapey, gdzie dwór przez kilka tygodni 
przebywał. Wprowadzenie samnjazdn do Persji przy
niosło ten dobry rezultat, że wszędzie budowane są 
nowe, lub naprawiane stare gościńce

R o zb ic ie  k a sy  d y n a m item . Z Paryża do
noszą, że przed kilku dniami w nocy kilku złoczyń
ców dostało się do biur towarzystwa amerykańskiego 
„Expres3-Company“ ; zabili oni murzyna, który peł
nił obowiązki stróża, a następnie rozbih przy pomo
cy naboju dynamitowego kasę i ukradli z niej
25 .000  fr.

Ś m ie r te ln o ść  w  M a d ry c ie  w ciągu wiosny 
bieżącej doszła do cyfry takiej wysokiej, że porównać 
ją  można chyba z wykazywaną w Bombaju podczas 
dżumy. W ciągu ostatniego tygodnia miesiąca marca 
np. odbyło się ogółem 528 pogrzebów; ludność 
miasta wynosi zaś 500.000. Zapa'enie płuc śród 
dorosłych panowało wprost epidemicznie, a dzieci 
dziesiątkowała odra

S tr a sz n ą  śm ie r c ią  zginął w tych dniach w 
Berlinie 38-lelni p. M. Bais. Jechał on samochodem 
wraz ze znajomym swoim, gdy naraz zauważył, ż.; 
chłopiec jakiś uczepił się pojazdu. Chcąc go zatem 
odpędzić, p. Bais odwrócił się, przyczem skręcił przez 
nieostrożność kierownik na lewo i wpadł na tram
waj elektryczny. Uderzenie było tak silne, że towa
rzysz p. Bais a został wyrzucony na bruk, p. Bais 
sam zaś pod koła wagonu. Jakkolwiek zatrzymano 
wagon niezwłocznie, o uratowaniu p. Bais’a mowy 
być nie mogło, gdyz został literalnie zmiażdżony. 
Publiczność daremnie usiłowała wydobyć zwłoki z 
pod wagonu.: d-Aonala tego dopiero straż ogniowa, 
podniósłszy wagon, przy pomocy wind.

M a u p a ssa n t i an tip iryn a , .ećli mamy wie
rzyć wspomnieniom p. -JTalmeyra w M a tm ,  ,to Guy 
de Maupassaut zabił się nadużywaniem antypiryny. 
Stosował ją najpierw przeciw migrenie, potem zaś 
stała ani się środkiem podniecającym, gay pisywał 
nowele, trzy na tydzień, po $00  franków każda. 
A oto jak, według opisu p. Tąlpjeyrą, Maupassant 
sam opowiadał o działaniu antipiryn.y, w towarzy
stwie. gdzie mówiono o migrenie i najlepszych prze 
ciw niej środkach: .A ch! oni mówią o migrenie*
— rzekł do autora wspomnień — o tem ja  wiał- 
bym coś zaśpiewać. Miałem ją częściej niż oni 
wszyscy razem i padnę ostatecznie jej ofiarą. Gdy 
musiałem pisać: dla G il B la s a  i dla innych gazet, 
wówczas cierpiałem cędzjennie prawie na najokrop
niejsze bole głowy A chcąc saę podtrzymać, być zdol
nym do pracy, musiałem stosować wszelkie środki, 
nawet niebezpieczne Opowiadano, że zażywam eter, 
morfinę i kokainę. To prawda, ale zabije mnie an 
tipiryna! Działanie jej jest wprost cudowne, gkoro 
tylko poczułem, że ból nadehod i i powala muie na 
sofę, brałem antipirynę. Skutek był czarodziejski, — 
w przeciągu pięciu minut byłem znów na nogach i 
mogłem pracować. Ale po pewnym czasie spostrze
głem z przerażeniem, że tracę pamięć i teraz brak 
mi j.pż często najprostszych wyrazów, gdy piszę. 
Ach, źle ze m iją ! Gdy potrzebuję wyra u „kobieta*, 
albo „dziecko", albo „niegię", 1 zy „dom*, nie znaj
duję ich, znikły z mego mózgu; nie d*. w jęczą już, 
nie odpowiadają, jak pewne klawisze starego for.lę- 
pianiu... To jest antipiryna*...

R z e c z p o sp o lita  Ż y d o w s k ą .  £  New-Jorku te
legrafują do londyńskiej M orning  Post, ż.e W W^- 
waukee odbyło się wielkie zgromadzenie żydó na 
którrni postanowiono rozpocząć zbieranie skła
dek międzynarodowych na zakupienie ,od rządu 
tureckiego Palestyny i założenie tąm rzeczy pospolitej 
ży towskiej.

P r z e p o w ie d n ia  n a  m aj. Od i do 6 prze
widuje Falb deszcze, szczególnie w Niemczech 
i Austrji. Towarzyszyć im będą częste burze. 
W pierwszych dniacii bardzo ciepło, później chłodno, 
trzeci maja jest dniem krytycznym: dnia tego przy
pada też zaćmienie księżyca. Od 7 — 11 niewielkie 
opady, miejscami burze, dość ciepło. Od 12 — 17 
deszcze, w niektórych okolicach burze i śniegi (!), 
Temperatura znacznie się obniży. Od 1 6 — 25 deszcze 
z początku rzadsze, później obfite przy wysokiej tem
peraturze. Dzień 18 maja jest dniem krytycznym 
pierwszorzędnym (zaćmienie słońca) Od 26 do końca 
deszcze przy średniej .temperaturze. Falb zapowiada 
więc rnaj bardzo wilgotny.

O p er etk o w y  S trejk  Akuszerki w Koźlinie 
w Prusiech związały się w stowarzyszenie i posta
nowiły zastrejkować, gdyby do nich nadal miało na
leżeć spraszanie kumów, dostarczanie i»iel;zny dla 
niemowląt i noszenie icli do chrztu z domów do ko
ścioła. Ojcowie rodzin z Koźlina wpadli wskutek tego 
w wesoły humor i ogłosili w gazecie miejscowej 
następującej treści inseral, będący odpowiedzią na 
inserat akuszerek ; Od dnia 1 maja zobowiązują się 
podpisani do dostarczania potomków tylko pod na
stępującymi warunkami: 1) Niemowlęta będą dostar
czane tylko do drzwi dom ów ; 2) Świadków, szcze
gólniej dzieci, nie będzie się więcej zapraszać; 3) 
Koszulki muszą być w domu, ale odsyłane poprzód 
do centralnego związku w Kairze. Podpisano: Zwią
zek centralny bocianów, sekcja Koźlin*.

Z a jśc ia  n a  g r a n ic y . Z Rypina donoszą do 
W a rsz  D n iew ., iż od połowy z. m. zaczął się ma
sowy ruch robotników na zarobki do Prus. Wzmo
cnione posterunki graniczne nie są w możności zapo- 
biedz nielegalnemu przechodzeniu przez granicę W  tych 
dniach tłum włościan z powiatu sierpeckiego i pło
ckiego usiłował przejść masowo przez granicę, lecz 
był zatrzymany przez straż pograniczną. Nie pomogły 
rozkazy i namawiania do powrotu, tłum parł się ku 
granicy. Wówczas strażnik dyżurny zaczął strzelać ku

napierającym na niego. Następstwa były opłakane. 
Zabity został włościanin gminy Zoniuty w powiecie 
płockim, Franciszek Grzymalski, inny znów raniony 
kutą w nogę, wyprawiony na kurację do szpitala 
rypińskiego i raniona bagnetem dziewczyna jedna. 
Ta ostatnia zdołała przejść linję graniczną. Zatrzy
mano ogółem 88 ludzi, których etapem odesłano do 
miejsc stałego zamieszkania. Następnego dnia za
trzymany był znów tłum ludzi, wędrujących za gra
nicę, w liczbie 31 osób i dwóch przewodników.

Pozostałości po Milanie zostały wyprawione 
z Wiednia do Belgradu w kilku wagonach. Pierwszy 
adjutant króla Aleksandra, pułkowik Petrović, był 
obecnym przy opanowywaniu i z polecenia króla 
serbskiego każdemu z prayjaciół ofiarował pamiątki. 
Mieszkanie ma być odnajęte od 1 maja. Długoletni 
kamerdyner Keitl otrzymał od króla Aleksandra 
3000 fr. gratyfikacji jednorazowej. Spodziewał się 
bodaj malej emerytury.

Ujęcie zbrodniarza. Z Warszawy donoszą: 
Aż w Anglii, a mianowicie w mieście Leeds, ujął 
agent policji warszawskiej, po długich staraniach, 
sprawcę skrytobójstwa, popełnionego, jak to donosi
liśmy. w końcu marca przy ul. Nowolipie na Weiss- 
manowej i jej córce, zmarłej następnie w szpitalu. 
Weissmanowa wymieniła jeszcze wtedy jako sprawcę 
zbrodni i rabunku niejakiego Gliaskla Kędziora, któ
rego po jego zniknięciu odszukano śladem uwięzio
nej w Radomiu jego kochanki, Grundmanowej, przy 
której znaleziono list od Kędziora, pisany z Berlina. 
Wysłany tam agent policji nie znalazł go już, lecz 
dowiedziawszy się o jego pobycie w Londynie, po
dążył tam za nim a stąd do Leeds, gdzie dostawszy 
odpowiadający Kędziorowi opis człowieka, zgłaszają
cego się po listy poste - restante pod adresem „Co- 
nopski*, ujął zbrodniarza z pomocą agentów policji 
angielskiej. Wkrótce uzyskane będzie przez władze 
wydanie go sądom rosyjskim, tak, że niedługo od
stawiony zostanie dę Warszawy.

Do wałki z d ż u m ą  przygotowuje się Lon
dyn, wobec lego, że panuje w kolonji Przylądkowej, 
z którą komunikacja jest taka ożywiona. Rada miej
ska z zapoczątkowania komitetu hygjeniczuego uchwa
liła 50 .000  fst. na izolowanie osób, podejrzanych
0 dżumę. Komitet żąda, by przedsięwzięto środki na 
100 osób podejrzanych i 1000 osób, które byłyby 
z niemi w styczności. Londyn podzielony został pa 
cztery sekcje, a każda z nich przygotuje dla obu grup 
osób wymienionych osobne schroniska. Oprócz tege, 
w razie stwierdzenia dżumy w Londynie, wystąwio- 
ne będą w odpowiednio izolowałem ipiejscu baraki 
na 600 osób.

W Chinach Korespondent Frankfurter Z  tg. 
z Tientsinu podaje, pochodzący z pod pióra chiń
skiego straszny obraz nędzy, w jaką Chiny wtrąciła 
wojna z cywilizowanemi państwami. Prowincja n. p. 
Peczili przedstawia zupełną pustynię, po której tu
1 ówdzie błąkają się ludzie, umierający z głodu, któ
rych domy spalono, a dobytek zrabowano. Wywody 
swe, rzucające jaskrawe światło na stan kultury 
wojsk cudzoziemski01'- opiera autor na urzędowych 
danych zebranych prze; władze chińskie. Warto 
przytoczyć kilka z tych danych. I t a k ; Z g piach u 
rządowego w Paczau, żołnierze państw sprzymierza 
nych zabraji gotówką w srebrze 4 ,980 .253  taelów 
(tael około & koron). W jung-Czing zrabowano 
40 00Q taelów, w Tagan zaś zabrano 10.()0() taelów, 
a ppdprefekt miejscowy musiał zapłacić za siebie
11.000 taelów. W  Paótingfu dowódcy wojsk dwóch 
mocarstw nałożyli kontrybucję w sprpię' 100.000 
taelów. \y  Jiczon żołnierze angielscy, francuscy 
i włoscy ąptądro piali dom rządowy i zrabowali 
z grobów cesarskich z/o.t,e nącypnj?. W jPonysanghsien 
przechodzący przez tę miejscowość żołnierze cpdzp- 
ziemscy zrabowali doszczętnie budynki rządowe j dp- 
iny prywatne. W Rzingsiep dowódcą pddzjalu woj
skowego jednego z mocarstw zażądał 6000 taelów 
kontrybucji i dostarczenia 200 koni, a gdy nie było 
możności wykonania tego żądania, kazał nazajutrz 
rozstrzelać dwóch wjjżęzycfi urzędników miejscowych ; 
podobny los byłby spotkał dwóch przcijnipów 'vtjj,ung- 
angsien, gdyby nie okup w sumie 6000  taelów. Go 
się ząś tyćzy rabunków, popełnionych w Pekinie 
i powstałych stąd strat, to tg prąiydppodofynie nigdy 
nie dadzą się obliczyć.

f u l s z m  książę. W Moskwie, jak donosi 
S u s .  U istok, zdemaskowano pewnego jegomościa, 
który pod nazwiskiem księcia Bariatyńskiego zamia- 
szkał w pierwszorzędnym hotelu, prowadził huczne 
życie, zapraszał mnóstwo gości i — ogrywał ich 
fałszywie w kai ty. Znaleziono przy nim sporo gotówki 
i fałszywy przekaz na 35 .000  rb., którym preekony- 
wał grających o swej jąpowiedziabjofti płerllężńej. 
Prawdziwe jego nazwisko jest Bazyli Trach teńłierg 
Ma on lat 22 i dopuścił się już podobnych nadużyć 
szulerskich w Petersburgu, dokąd go też odes/ano 
na skutek żądania władzy śledczej.

Gorsety męskie. W Paryżu istnieje fabryką 
gorsetów męskich, kfóra ich wyrabia rocznie przeszło 
18 OCP po cenie od 30 do 65 fr. zą sztukę- i  in
nych środków pomocniczych dla tych, z którymi na
tura obeszła się po macoszemu, katalog firmy owej 
zaleca „barki Herkulesowe* z fiszbinu i niklu w ce
nie od 30 — 80 fr., oraz — watowane łydki za 
ękręmfią cenę 1 0 — 12 fr.

M o r d e r o ś y n i  ' i  fą łsE eyks ,  £ e s | ą m p n ^ ,  
Przed paru dniami zmarł w Ross bach kofo Marbul- 
ga 80  letni właściciel ziemski Antoni Fichleritsch, 
mirijo podeszłego wieku, czerstwy jeszcze sta
rzec. Po jego śmierci znaleziono testament, w któ
rym swą gospodynię Agnieszkę Kofirową, uczynił uni
wersalną spadkobierczynią. Ponieważ jednak wie
dziano, że Pichleritscli żył z gospodynią w niezgo 
dzie i niejednokrotnie się wyrażał, że testamentu nie 
zostawi, przeto podejrzewano autentyczność testamentu 
tego. Kofirową dostała wezwanie do sądu, gdzie 
wzięta w krzyżowe pytania, przyznała, iż' testament 
ten sfałszował jej kochanek, Mateusz Emerrin, które
mu przyobiecała za to 1D % od spadku. Kiedy wieść 
o tem doszła do publicznej wiadomości, ogólny ozwal 
się głos, że Pichleritscli nie umarł śmiercią naturalną. 
Zarządzono ekshumację trupa, ale jeszcze przed ob
dukcją przyznała się Kofirową, że zadała staremu 
w herbacie płyn jasno czerwony, otrzymany od ko
chanka. $Ia drugi dzień Pichle itsch zmarł. Oboje 
wspólników zbrodni uwięziono.

Z  kraju.
0?ortków. (S tra s zn y  w ypadek .)  Zdarzył się 

tu wczoraj o godz. 1 w połuonie w miejscowym 
młynie turbinowym, do obszaru dworskiego należą
cym, a dzierżawionym przez Mozesa Habera, stra
szny wypadek. Robotnika Marcina Mirusa, ojca 4  
dzieci, lat około 4 0  liczącego, wskutek braku na
leżytego nadzoru, porwał pas między walce, które 
zmiażdżyły mu obie nogi aż do bioder i jedną rękę 
Nieszczęśliwy po kilku minutach strasznych cierpień 
wyzionął ducha. Młyn cały zastanowiono i zamknięto 
aż do zbadania wypadku przez komisję sądowo- 
lekarską.

N o w y  Słtcz. (O fiary pożaru .)  W pobliskiej 
wsi Obidry wybuchł onegdaj w nocy w  domu tam  
tejszej włościanki, Teofili Wielosik, ogień, który 
zniszczył doszczętnie chatę i zabudowania gospo
darskie, wyrządzając s.kodę na 1.900 kor. W cha
cie spały trzy osoby. Wciskające s ię  dopiero do 
wnętrza chaty płomienie i trzask belek, zdołał obu 
dzić w twardym śnie pogrążony-h. Dwie osoby zdo
łały jeszcze ujść śmierci, doznając ty ko silnego 
poparzenia na calem ciele, trzecia zaś uduszona 
prawdopodobnie dymem, padła u we|ś<‘ia do cliniy 
i spaliła się na węgiel. (»»-/.'■)-

T a rn o p o l (T o w . szk o ły  ludow ej). Tutejsze 
koto Tow. szkoły ludowej, wydało tymi dniami spra
wozdanie za rok administracyjny 1890. Dotychczas 
koło to założyło przez dwa lata swego istnieni' 15 
czytelń ludowych i wypożyczalnie, z czego w tym 
roku 6 ;  w projekcie jest założenie dalszych 3 czy
telń. Za inicjatywą Kola powstało nowe kolo w Trem 
bowli, ale pozostaje jesz.cze wiele do zrobienia. Na
tomiast smutny obraz przedstawiają powiaty: Ra
dzanów, Grzymałów, Nowe Sioło, Skalat i Zbaraż. 
Na całym tym obszarze, jak i w innych jeszcze po
wiatach Podola istn:eje zaledwie jedna jedyna czy
telnia polska założona przez krakow. Tow. oświn|y 
ludowej w Koszlakach (*pow. zbirazki). Tak więc 
setki tysięcy Polaków, pozbawionych wszelkiej opie
ki, giną bezpowrotnie dla narodowości naszej i two
rzą nową narodowość, o której dotychczas nie sly- 
szeliśmi, tak zwanych „Rusinów obrządku łaciń
skiego*.

Liczba członków Koła tarnopolskiego, wynosi 
196. Na czele Koła stoi dr. Kazimierz Promiński.

W a d o w i c e .  (T rzy  w y k ła d y  pub liczne .)  \ a  
dochód bursy gimnazjalnej „SteLna Batorego* 
i polskiego Towarzystwa gimnastycznego „Sokół*, 
odbędą się w dniach 4, 5 i 6 n i ' ja  rb. w sali 
„Sokoła* wadowickiego, trzy wykłady publiczne dra 
Franciszka Piekosi skiego, profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego: „O najstarszych dziejach Ojczyzny
pąszej ?

— -  ■
* ColaMMin itiorna Ou 1 ju-*ju. ąowy si-nąncy.iny 

program. K a t a r z y n a  B a r t  h o , prim abalerina  z Me
tropolitan  Opera House w ijow ym  Jorku. R i g o  L a j o ą .  
nadw orny w iolinista. L e s 6  R a m o n ę  u r s ,  sekstet wo
kalny. T r u p a  D a r g ą r d ,  sensacyjni akroiiaci. T  • ' S 
K 1 i c k s, niezrównani ekęcęntryey. Mo lp  s F a  u  t  o c li jt ś 
P a r i s i e n s ,  tea tr  m arjonetek. A i l> a 'ny ,' a rty s ta  un i
w ersalny. T h e  G le o s ,  komiczny ak t napmyietrzny. L e  s 
H e r a  1 d i n  o s , duetyści paryscy I e » 3 E t o i 1 e s d u 
N o rd , kw intet (Jamski. I Sl ł y  F l o r  e n fi  n e, subretką 
ąko rpotyl. — Codziennie wgpnifia|e przedstawienie o go<j  ̂

8 wieczorem. Co niedziel) i 4więta ii przedstaw iony 
o godzinie 4 popof i 8 vy'eczoreir;. — Bilety wcze-tpifcj 
są do nabycia w biąrąe djięfluilow  p Biphifa. n |j tą  
Karola U i |« i lu  I <t

* p a r . Dr. L ierparm aer, złożył <)W iifiogidj 
głodnych rrbotnjków  do dyspozycji prezydenta rpinsfit 
Lwowa 200 koron.

* Walne zgromadzenie ezłouków Stowarzyszenia w j 
jem nej pomocy rękodzielników i przemysłowców mieszi-zap 
lwowskich pod wezwanięm  bł. Jana z Dukłi, odhę tzle 
się w p niedziałek dnia ij maja I). r, o godzinie 6 wie
czorem  w wielkiej sali ratuszowej.

Zmarli:
W W arszawie zmarł Jan Kanty lir. L u  b i e n  i e  cki, 

w 60 r. życia.
• VV Raryżę zakończył życic Ludwik D y g a t ,  jeden z 

najwybitniejszych ciłonków tam tejszej k"Jonji polskiej. 
Urodził się roku 1839 w W arszawie; uniwersytet fcofiezył 
w Petersburgu. Zamieszkawszy we Francji po powstaniu 
roku 1863. wstąpił do służby przy kolei, gdzie doszedł 
ijo wys -kiego stanowiska. Był bardzo czynnym  w stow a
rzyszeniach polskich a praw ością charak teru  i uczyn- 
n ścią zjednał sobie powszechny szacunek ii swói-fi i 
obcych. " ■ . i i ■

2 r a z y  d z i m n i c  0

o f o tz .  8  ra s o  i o f o f r  i  p o jo l j j
wychodzi

J l

W DZIENNIK POUKI
P ren u m era ta  m ies ięc zn ą

za dwa wydania dziennie

 . 1 . . . . . . . . . .
za dwurazową dostawę d-j dumu dopłaca się 

3 0  et. (( |0  hal.jf;

na prowincji 1 zł. 2 5  cl. (2  kor. 5 0  hnl.
(z dwukrotną wysyłką I zł. ct.). 

Prenumeratorowie otrzymują cotjzieuriie pp 
wieść w formacie książkowym-

Pojedynczy numer poranny kosztuje w 
Lwowie 1V, ct. (3 hal.), na prowincji 2 '/, cl 
(5 hal.).

Pojedynczy numer wieczorny kosz-tuje w 
Lwowie 4 ct. (8 hal.), na prowincji 5 ct. (lt 
hal.j|, ' •

Notatki literackie i artystyczne.
B e p e r to a i ta a tr u  m ie j s k ie g o  w e  L w o w ie .

Dziś w p i ą t e k  ku uczczeniu rocznicy Konstytucji 
3 maja „Powrót posła*, komedja w 3 aktach 
J. U. Niemcewicza Zakończy „Halka*, akt I opery 
St. Moniuszki, z panną Esten w partji Halki.

Jutpo w s o b o t ę  popołudniu cr godzinie $*/« 
przedstawienie popularne, po cenach zniżonych, „Po
wrót posła*, komedja w 3 aktach J. U. Niemcewi
cza. Wieczorem o godzinie 7 „San-Toy1*, czyli 
rGwardja cesarska*, chińska operetka w 3 aktach 
Sidney Jonesa.

W n i e d z i e l ę  popołud uu o godzinie S '/, 
(po cenach popołudniowych) „Wesoła dwójka*, 
operetka w 3 aktach Zi hrera -  Wieczorem q 
godzinie 7 „Manont, opera w 4 aktach łfjassenetta. 
Gościnny występ panny Ireny Bohussównej.

N o w a  o p era  Sygfryda Wagnera (syna Ry
szarda) p. t. „Herzog Wildfang*, została wystawio
na w Lipsku i Monachjum. Q wartości jej są zda
nia krytyki bardzo podżieloąe.

„D yd ou a  i Sneasz*. W teatrze londyńskim 
„Coronet* wystawiona zostanie wkrótce stare opera 
angielska z XVII w. pod powyższym tytułem, w o- 
pracowaniu Gordona Crag,a i Shaw a.

In te r e su ją c y  ob raz. W salonie artystycznym 
przy Nowym kwiecie w Warszawie oglądać można 
obecnie średnich rozmiarów obraz nieznanego auto
ra, wyobrażający „Ostatnie chwile Chopina*, Obraz 
zdaje się być współczesny, misterne zaś wykończanie 
postaci, otaczających łoże mistrza, tudzież podobieĄ-
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■siwo rysów Chopina nasuwają przypuszczenie, iz 
wszystkie os by na płótnie są wiernymi portretami 
z natury.

P o m n i k  W i r g i l i u s z a  stanąć ma wkrótce w 
jego mieście rodzinnem, w Mantui. Komitet ogłosił 
obecnie konkurs na plany pomnika. Ma on być 
wzniesiony kosztem 250 .000  lirów.

' „ P r a c o w n i c e  i g ł y ' ,  melodramat Zygmunta 
Przybylskiego, wystawiono przed paru dniami po raz 
piewszy na scenie warszawskiego teatru ludowego 
gdzie też zdobył sobie powodzenie.

Feliks J a s i e ń s k i ,  znany ze swych zbiorów 
sztuki, oraz kilku doskonałych rozpraw estetycznych, 
wydal obecnie w Paryżu w języku francuskim 
książkę p. t- „Mangha*. .lestto coś w rodzaju 
dziennika Goncourtów zbiór uwag, aforyzmów, 
anegdot, wrażeń i l. d., odnoszących się do sztuki.

O d n a le z ie n ie  ce n n y ch  d ru k ó w . Uczony 
wydawca angielski, Wognicz, podaje opis pięciu in
teresujących druków, znalezionych p zez kustosza 
Muzeum brytańskiego, Roberta Steele'a. Jest mię zy 
niemi „Żywot Chrystusa’ Baltazara Opecia, podług 
św. Bonawentury. Elycja z przed r 1550, dotąd 
nieznana, z drzeworytami, nabytą została za bajeczną 
sumę przez zarząd Muzeum brytańskiego Egzemplarz 
defektowny znaleziono między kartkami starego ma
nuskryptu (juinliljana, pomieszanego z lufami traktatu 
Erazma rotterdamskiego Lmidy skie A th en eu m  po
daje szczegółowy * pis rękopisu, nadmieniając, żę 
iluslrafje wzorowane są na llolbeinie.

P r z e k ł a d  Z p o l s k i e g o .  Znana powieść Ro- 
fjziewiczównej „Dewajtis“, ukazała się w przekładzie 
angielskim, dokonanym przez lir. (joissops.- Książka 
opatrzona jest przedmową, w której tłumacz dal 
pewną gorącego uznania charakterystykę dotychcza
sowej działalności literackiej naszej autorki.

Obchód 3 maja.
O g. 10 przedpołudniem obszerna nawa 

lwowskiej katedry wypełniła się doborową pu
blicznością dla wysłuchania uroczystego nabo
żeństwa „na chwalę Boga i pożytek Ojczyzny*. 
Stalle w presbiterjum zajęły panie, w nawie 
pata wiją się gęsto niiocjzicż akademicka, pensjo- 
paty żepskle pap: Strzałkowskiej, Czarnowskiej, 
Gawrońskiej i Niedziałkowskiej. oraz cechy ze 
sztandarami. Licznie też reprezentowane były

f>ąn:e j członkowie lwowskich Kój Iow. szkoły 
tjdowej. których ^tarantem nabożeństwo' cUt- 

gejszę się odbyło.
Msze npoezystą cplebrował ks. arcybiskup 

Hryniewicki, a asystowali .mu przy n iej: ks. 
pp. \yilkic|fi, tjjakon ks- Scharf i subdjakon ks. 
Ęehwąrz, w asystencji licznych alumnów. — 
czasie mszy chór rpięszany towarz. muzycznego, 
pod batutą  prof. Slonjkowskjego, wykopał mszę 
solenną Munchtieimera. Rartje solowe śpiewął 
p. §|awiczek.

P q skończonem nabożeństwie przemówił 
z ambony Franciszkanin ks. Peregryn Haczela, 
na  temat wielkiego aktu odrodzenia narodu 
— Konstytucji ii-go maja. W mowie bardzo 
podniosłej zaznaczył, że święto narodowe 3-go 
jjiaja, dziwnym tr< tern zeszło sic ze świętem 
.Znalezienia św. Krzyża", jak  w krzyżu- świeci 
świat cały 'zwycięstwo idei chrześcjaństwa, 
tak w tym samym krzyżu i wierze ojców kato- 
jjckiei, leży zbawienie Cjjczyzny.

Jfiedy skończył, pod sklepienie śvviątym po- 
płynęły z ust zebranej w kościele rzeszy, bła- 
galpe pienia o lepszą przyszłość dla uciśnionego 

•ipapodUi kłjSięmu w czasach dzisiejszych ejężkięj 
walki, więcej niż kiedykolwiek może pociechy 
religijnej i otuchy potrzeba...

Uano i) godzinie T*miało się odbyć w ko
ściele 0 0 .  Bernardynów nabożeństwo dla mło
dzieży szkolnej. Odbyło się ono też, przy b a r
dzo licznym tej młodzieży udziale. Jednakże nie
wiadomo z jakiego powodu, 0 0 .  Bernardyni, 
połączyli je % nabożeństwem m a jo w e j  codziep- 
neiii, ń skutkiem tego musiały ż programu od
paść pieśni narodowe, które młodzież szkolna 
miała odśpiewać. Slałażby się jaka mimowolna 
pomyłka, czy toż j nkie ppstronpp wpływy na to 
zarządzeniu UO. Bernardynów wpłynęły?

Nie radzibyśmy temu wierzyli, bo przecie 
klasztor lwowski OO. Bernardynów, wiekami 
całymi przewodził Lwown w odpieraniu n a 
jazdu rózinadycli wrogów...

* *
Uroczysty wieczór dzisiejszy w „§okole“ 

pj|bęijzje się o godzpiie w p ó ł  do  ó s m e j  z 
tej przyczyny, żę pani Ruszkowska śpiewa dziś 
v f „Halce*.

Twórcy Chorału.
Z wysokości prowizorycznego piedestału 

patrzy szczeremi i pełnemi zapału i życia oczy
ma... Z tych oczu wyziera wszystko: miłość
ojczyzny, poświęcenie i ducli wieszczy, jakby 
zasłuchany we własne cierpienie i wielkie pro
rocze skargi.

'fąkierip oczyma spoglądać będzie Ujejski 
siedem miesięcy z wysokości jasnogranito- 

wego, zdobnego emblematem piedestału, klóry 
stanie na placu Akademickim, na tych. którzy 
go czczą i wielbią.

Model tego pomnika już gotowy, oglądała 
dziś w południe o godzinie 12 komisja, za jm u
jąca się budową pomnika. Popiersie poety ro
boty artysty Tadeinza  Popiela, ogólnie się po
dobało. Komisja, którą stanowili: prezyd-nt
Małachowski, wiceprezydent Michalski, dr. Fm 
kel, dr, Pisek, dr, A. Lisiewicz i pani M łodni
cka, wyraziła się o niem z wielkiem uznaniem 
i jednogłośnie aprobowała.

Popiersie samo, wysokie na U70 m. odlane 
będzie z bronzu i ustawione na piedestału z 
jasnego śląskiego granitu na 3-BO m. wyso
kiego.

Cigólna tedy wysokość pomnika wynosić 
będzie 5 m. W  połowie piedestału umieszczony 
będzie em blem at:  lira owinięta cierniem i p o 
chodnia, obie na tle zwoju z winietą „Chorału*.

Komisja, która popiersie, umieszczone w 
pracovyni artysty w pajacu architektury na pla- 
pu pow ystaw ow ym  dziś w południe oglądała, 
jednogłośnie chwaliła nadzwyczajne podobień
stw o rysów  poety, jako też harmonijność po
m ysłów  całego popiersia. Na barki poety n a 
rzucony jest płaszcz, rozwiewający się bardzo 
efektownie na piersi i obwiedziony, a raczej 
sp ięty  u dołu gałązką laurową.

Twarz, zapatrzona w dał, niemal pogodna, 
przedstawia Ujejskiego z tych lat jego życia, 
kiedy właśnie tworzył „Chorał*. Nad podobień
stwem  rysów twarzy szczególnie unosiła się pani

Młodnicka, bardzo bliska i serdeczna zna jom a 
poety  ■/, lycb czasów.

Komisja, po oglądnięciu modelu, przyjęła 
go ■/. uznan iem  i poleciła ar tyście  przystąpić  n a 
tychm ias t  do pracy n a d  odlewem i us taw ie 
niem, naznacza jąc  jako  os ta teczny  te rm in  tych 
ro b ó t  dzień 15 lis topada b. r. Koszt p o m n ik a  
całego obliczony je s t  na  5.4Ó0 złr.

Mowa ii. Cieleckiego
n a  p o g r z e b i e  a r c y b .  I s a k o w i c z a .

Nad o tw a r tą  mogiłą, w której spoczęły 
w czoraj śm ier te lne  szczątki n iezapom nianego  
areypasterza ,  ś. p. ks. Isakowicza, p rzem ów ił 
imieniem T ow . kółek rolniczych, którego ś. p. 
zm arły  był p ro tek to rem , . prezes Tow arzystw a , 
p. Cielecki. P iękne to, pełne wzniosłych myśli 
przem ów ienie , brzmiało, jak n as tęp u je :

W  ym owniejsze u s ta  od moich uczciły już 
cnoty i wielkie zalety serca i um ysłu  ś. p. 
Zmarłego, k tórem u z tak  ciężką Imltścią w d u 
szy, o s ta tn ią  posługę oddajem y. Ja  je d n ak  p o 
zwolę sobie podnieść jeszc-ze je d n ą  i n ienaj-  
m niejszą cnotę  Jego. S. p. ks. a rcybiskup  isa- 
kowicz był kap łanem  polskim, kap łanem  n a r o 
dowym .

Wielkie i wzniosło posłannic tw o W szech
m ocny poruezył nasz< m u narodow i,  szerzenia i 
b ron ien ia  prawdziwej, świętej reiigji katolickiej 
i p raw dziw ej cywilizacji europejskiej na  W scho
dzie, św ie tn e  są k a i ty  dziejów naszego narodu ,  
ale n ieraz są i k rw aw e i ciężkie te dzieje i n ie
raz trzeba było na ołtarzu wielkiego p o s ła n n i
ctwa ni*.ść w ofierze" krew najlepszych synów  
n a ro d u .

C hrystus  P a n  pierwszym apostołom  św ię
tej swej nauki zesłał Ducha świętego, aby  im 
dać siłę do spe łnienia  wielkiego ich dzieła ; 
W szechm ocny także pam ięta ł  o naszym ap o s to 
łującym narodzie i zsyłał dla podniesienia  w nim 
duc ha  tych w :elkich i świętych m ężów  i ojców 
kościoła, od św W ojciecha p o cz p p łz y ,  cały 
szereg naszych śvy, pa t ro n ó w , a po tem  mężów 
opatrznościow ych  tej m ia ry  ja k  Skarga, K or
decki, ksiądz Marek — tycłi p raw dziwych kav 
p lanów  polskich, narodowych}.

Po ciężkich ^lęskacfa i nieszczęściach, gdy 
wreszcie była nam  d a n ą  możność pomyślenia 
choc w  tym  zakątku daw nej naszej Rzoezypo- 
litej o p racy  nad  przyszłością naszą. O patrzność 
zesłałą n a m  znow u wielkiego męża Swojego, a 
tym był niezaprzoczenie ś. p. ks. a rcybiskup 
J sakowicz, ten  kap łan  praw dziw ie  polski, p r a 
wdziwie narodow y, On zaraz zrozumiał,  że 
wielki n a ró d  gdy ma się dźwigać z ciężkiego 
upadku, m usi zacząć swe odrodzenie  od 
szerokich w ars tw  podwaiinowych, od ludu.

T o  też, gdy pow sta ło  T ow . Kółek rolniczych, 
którego celem jest dźwignąć lud pod względem 
m ora lnym  i m a te r ja lnym , czcigodny śp. ks. 
Arcybiskup przystąpił zaraz  do naszego T o w a 
rzystwa, otoczył je swoją opieką i pom ocą. My 
wdzięczni, zaprosiliśmy Go na naszego p ro tek to 
ra i w tedy Jego n au k a  Jego święte s łowa p ro 
wadziły nas, pocieszały i gdy była potrzeba 
karciły, a dodaw ały  siły i har tu ,  aby  spełniać 
nasz obowiązek, nosze zadanie  W szechmocny 
nioodgacpiioriy w sw ych  w yrokach, zawcześnie 
powołał do siebie naszego ukochanego  p ro tek to 
ra. Dziś d >ch święty Jego wznosi się u Niebios 
szczytu. Ale i tąm  b ąd s  nasz ukochany  i n ie 
odżałow any pro tek torze  naszym rzecznikiem u 
stóp  t ro n u  Najwyższego, sp raw  sw ą  modlitwą, 
aby  ślepi przejrzeli,  głusi słuch odzyskali i a-  
byśiny się wszyscy pospołu  do tej wielkiej p r a 
cy odrodzenia wzięli i uproś, nasz protektorze 
ukochany, aby  Bóg błogosławił n am  w tej 
pracy i użyczyć raczył nam  tych  sił p o trze 
bnych do spe łn ien ia  naszego żądan ia  nieraz 
ciężkiego i bardzo nie łatwego. Duch Tw ój,  u k o 
chany  protektorze, uleciał, ale ziarna złotouslej 
T w ej nauki w sercach n arodu  rozdane ,  dadzą 
w przyszłości plon obfity. Imię T w oje  na  k a r t
kach dziejów narodu ,  zapisze się złotymi głos
kami. jako  imię jednego z tych wielkich i św ię
tych mężów opatrznościow ych , k tórych Bóg n a 
rodowi zsyła — a imię T w oje  w sercach ty 
sięcy członków naszych Kółek, w yry te  dłu tem  
mdości i wdzięczności, nigdy nie zginie do g ro 
bowej naszej deski. Cześć n ieśm iertelna 'j-wej 
pamięci, o wielki i święty mężu, ukochany  nasz 
protektorze. Pokój T w oim  c ie n io m !

Ks. Stojałowski skarży.
(O d  naszego korespondenta.)

R z e s z ó w  2 maja.
Dnia 22  kwietnia rb. odbyła się tu ta j  roz

p raw a  apelacyjna  w spraw ie  ks. Stojałowskiego 
przeciw p. F ranciszkowi Przestrzelskiemu. sek re 
tarzowi s ta ro s tw a  w Łańcucie , o obrazę czcj. 
Jak  wiadom o, ks. S tojałowski zarzucał oska rżo 
nem u. że podczas w yborów  do rady  pańs tw a  
w Łańcucie, powiedział m u (Stojalowskiemu), 
że jest „o shn i i du rn iem  .

Sędzia I. instancji,  p. ad junk t Swierzewicz, 
w Łańcucie , uznał p. Przostrzelskiego w innym  
zarzuconego mu czynu i zasądził go na 10 kor. 
grzywny. W skutek odw ołan ia  się obydw u s tron  
od wyroku, t ry b u n a ł  apelacyjny, pod  p rzew o
dnic tw em  radcy p. Okuniewskiego, uwolnił p. 
Urzestrzelskiego od winy i kary, a to dla braku 
przedm iotowej istoty czynu i rozm aitych n iedo
kładności w przeprow adzonej rozpraw ie  w  Ł a ń 
cucie. jakoteż  sprzeczności w wyroku 1. instancji.

P. Przostrzelskiego zastępował na  r o z p r a 
wie dr. Koppcl, em eryt,  radca sądowy, a ks, 
Sloiidowskiego —  ku pow szechnem u zdziwieniu 
-  "adwokat o rdynac ji '  łańcuckiej dr. W alen ty  

S zp u u a r ,  przez swego d ep enden ta  d ra  W iktora 
R a m e rta .

T ry b u n a ł— pomim o, że dr. R a m e r t  odw o ły 
wał się, iż w  tej spraw ie  jes t osobiście sk rzy 
wdzony, poniew aż dlatego, że zas tępu je  ks. S to-  
ja}owskie,.o, nie przyjęto go do kasyna w Ł a ń 
cucie, więc je m u  (drowi R am e r to w i)  w ym ierzy 
t ry b u n a ł  przez to osobis tą  satysfakcję-, gdy p. 
Przęślrzelskiego zasądzi — okazał się na  w yw ody 
dra  R a m e r ta  nieczuły, a tego rodzaju  w ywody 
p. R a m e r ta  wywołały t y k o  og rom ną  sensację...

W o j n a .
(Telegram  „D zie n n ika  Polskiego“). 

L o n d y n  3 maja. Przy otwarciu wczo
rajszego posiedzenia komisji kontrolującej dla 
żądań o odszkodowanie na korzyść wydalonych

z Afryki południow ej osób, odczytał p rzew o
dniczący Milvain p ism o zastępcy rządu  uuslro -  
węgierskiego, S tockingera w którcm ten  osta tn i  
ośw adczn, że dalsza jego obecność n a  posie
dzeniach je s t  bezcelową. Prosił on  a m b a s a d o ra  
a  us t ro - w ęg i ers kiego, żeby go uwolnił od jego 
politycznych obow iązków  w tym kierunku, p o 
n ieważ na pierwszem posiedzeniu tej konrs j i  
sk ie row ane  zostały przeciwko delegatowi o b ro 
nni najbardzie j  n iesprawiedliwe insynuacje.

Poniew aż obok tego przewodniczący w pros t  
odm ów ił odpowiedzi n a  zupełnie należące do 
rzeczy i po trzebne  py tan ia  S tockingera ,  m usi on 
oddać pod decyzję swojego rządu, czy interesy  
jago p o d danych  m ogą być w komisji przez 
przedstaw icie la  odpow iednio  poparte .

P rzew odniczący oświadczył n a s tę p n ie ,  że 
uw aża  sp raw ę  za za ła tw ioną  i dodał, że kom i
sja  życzy sobie w zgodny sposób  ukończyć 
sw oją  pracę. Gdy przyjdzie czas na w ysłucha
nie A uslro -W ęgier ,  zostanie S tockinger  o tern 
zaw iadom iony , a gdy w ta kim razie omieszka 
przedłożyć komisji swoje żądania, to wina nie 
sp a d n ie  na  nią. Zastępcy Niemiec i l lo lan d j i  
oświadczyli, że nie solidaryzują się z p ism em  
Stockingera i wyrazili swoje zaufanie dla komisji,

Rada p aństw a.
( Telegram  „ D zie n n ika  Pohl;lega  *).

Posiedzenie i z b y  poselskiej.
W i e d e ń  3 nihja. Odczytano in terpelacje  

i w n iosk i;  miedzy iunem i in terpelację  Schnei-  
d ra  i tow. do p rezydenta  m in is trów  w  sp raw ie  
zm ienian ia  przez żydów nazwisk pyzy Sposobno
ści przechodzenia na  c |,rześcjanstwo albo  w y
niesienia do s ta n u  szlacheckiego.

N astępnie  p rzystąp iono  do po rzą d k u  dzien
nego. Rozpoczęła się dyskusja  n ad  u s ta w ą  o 
magazynie.

P rzem aw ia  poseł F i n k .  Posiedzenie R w ą  
dalej.

R o c z n ic a  3 M aja.
K r a k ó w  3 m a ja .  Z pow odu  rocznicy 

3 Maja odbyła się Lu dziś wielka m anifestacja  
p a t r j o ty c z u a ; rozpoczęła się o godz. 11 -tej so~ 
lennem  nabożeńs tw em  w  kościele 0 0 .  Domini
kanów , odpraw ionem  przez przeora O. Żaczka, 
przy asyście duchow ieństw a .  Podczas n ab o ż eń 
stw a śpiewa! chór D om inikanów  pod  b a tu tą  
O. W o rb rrg e ra .

Z kościoła wyruszył do kam ienia  p a m ią 
tkowego, w miejscu złożenia przez Kościuszkę 
przysięgi,  na  rynek p o c h ó d ; składały go cechy 
ze sz tanda ram i,  obyw ate ls tw o. „Sokół*, s traż 
ogniow a. Jeden  wieniec nieśli włościanie, drugi 
od Czechów nieśli członkowie „kola kon tuszo 
wego* w otoczeniu grupy  rękodzielników w s t ro 
jach narodow ych .  Na kam ieniu  pam ią tkow ym  
w R ynku  złożyli włościanie wieniec, poczem 
pochód udał  się do pom nika R e j ta n a ,  gdzie 
złożono wieniec od Czechów.

S z y k a n y  p r u s k i e .
P o z n a ń 3  rn a ja . Posen. T agb la tł p o tw ie r 

dza w iadom ość, że w Środzie, podczas ze b ra 
nia kontrolnego, nap o m in a ł  miejscowy k ap i tan  
rezerwistów i żołnierzy, aby  w dom u  nie roz
mawiali  po polsku, nie czytali pism polskich, 
wogóle. aby  porzucili polską narodow ość.

P o z n a ń  3 m aja .  W  G nieżnieńskiem p o 
lecił poufn ie  in spek to r  szkolny nauczycielom, 
aby  szukali egzemplarzy polskiego e lem en
tarza „z an iołkam i*, aby  odbierali  go dzieciom 
i dochodzili, kto  książki rozdaje.

G r y f i a  (Greifswald) 3 m a ja .  M inisterstwo 
cśw ia ty  potwierdziło  wyrok se n a tu  akadennekie-  
go z dnia 2B lutego w sp raw ie  m edyków Ale
ksandra  Majkowskiego z Kaszub i Dom ańskiego 
z Poznańskiego, mocą którego obaj wydaleni 
zostali z tutejszego un iw ersy te tu  za rzekomą 
propagand .:  polską. W  m otyw ach  wyroku p o 
dniesiono co do Majkowskiego: dążności a gita - 
eyjne polskie, zmierzające do ścisłego łączenia 
P olaków  w krajach  niemieckich i zaczepiania 
niemieckośri, przez przewodniczenie na z e b r a 
niu now o założonego polskiego stowarzyszenia 
robotniczego, w dniu  17 lu tego ; s towarzyszenie 
to założono dla przeciwdziałania is tn ie jącem u 
stowarzyszeniu n iem ieckiem u; co do D om ańsk ie
go, że obecnym  był na  zgrom adzeniu  powyż- 
szem w dniu  17 lutego.

Z  ra d y  m iń s k ie j .
K r a k ó w  3- m aja .  K om isja  inw estycyjna 

rady  miejskiej odbyła pod p rzew odnic tw em  wi- 
coprez. d r .  Leo posiedzenie i p rz e p ro w a 
dziła dyskusję nad  b u d o w ą  nowych szkół, 
p rzebudow ą m agistra tu ,  b u d o w ą  now ej rzeź u 
i hali targow ej i p rzebudow ą aresztów .

W iz y ta c ja  sąd u .
K r a k ó w  3 m a ja .  P re zy d e n t  sądu  kraj. 

Czyszszan rozpoczął wczoraj wizytację sądu  
kraj. karnego. W czoraj i dziś przysłuchiw ał sic 
przez kilka godzin rozpraw om . W izytacja po trw a 
kilka dni.

Z ło ż e n ie  ży c ze ń .
K r a k ó w  3 m aja .  Dziś o gpdz. 11 rano  

rad a  miejska in  corpore. z prozyd- Friedle inem 
i I. wiceprezyd. drem  Leo na czele, udała s ę 
do kardyna ła  Puzyny , calem złożenia życzeń.

P o tem  składały życzenia s tow arzyszenia  
kupieckie*, ze s ta rszym  p. S chw arcem  na ezeie.

W czoraj złożył g ra tu lacge un iw ersy te t  J a 
gielloński, z rek to rem  Jakubowskim .

H o jn e  zapisy .
W a r s z a w a  3 m a ja .  W czora j  o tw ar to  

te s ta m e n t  śp. Geislerowej. Zapisy na cele do 
broczynne w ynoszą 11.000 rubli, w szczegól
ności na kasy rzemieślnicze w  W arszaw ie  2 000, 
na przytułek dla sta rców  w R a d o m iu  1 000, 
na warszawskie T ow arzystw o  dobroczynności 
6 .000, na  biednych P io trkow a 500, nad to  za 
pisy na kościoły w R adom iu  i innych  m iejsco
wościach.

W y p a d k i w  C hinach.
B e r l i n  3 m aja .  H r .  W aldersee  donosi z 

P ek inu  1 m a ja :  Podług nadeszłych sp raw o zd a ń  i 
ogólne s tra ty  w walkach, które stoczono w 
dniach 23 i 24 kw ietnia są n a s tę p u ją c e :  1 oli- 
cer i 7 żołnierzy zabitych, 1 oficer i 12 żołnie
rzy ciężko ranni,  dalej m n jo r  i dw óch  ofice

rów  i 34 żołnierzy lekko rannych . Zdobyto  18 
dział szybkostrzelnych i wiele s ia re j  konstrukcji.

K o i o n j a  3 m aja .  K oeln . Z tg . donosi z 
P ek inu :  R os jan ie  stoczyli koło M ukden k rw aw ą 
walkę z Chińczykam i. 60  R o s ja n  zostało bądź  to 
zabitych, bądź  to ran ionych .

L o n d y n  3 m aja .  Biuro R e u te ra  donosi 
z Pcicinu: P o w ta rza jąc e  się ciągle wiadom ości o 
nowych walkach miedzy R os janam i a Chińczy
kami  w Mandżurii, zn a jd u ją  tu mało wiary. S ą 
dzą. że wieści te rozpow szechniano  są z u m y 
słu, aby  uzasadnić konieczność wzmocnienia wojsk 
rosyjsku li w Mandżurji.

Z p a r l a m e n tu  a n g ie l s k ie g o .
L o n d y n  3 inaja. Izba gm in  rozpoczęła 

wczoraj dyskusję nad  cłem od w ęg la ;  dyskusję 
odroczono nas tępn ie  do poniedziałku.

U ła s k a w ie n ie  s tu d e n tó w .
P e t e r s b u r g  3 m a ja .  (P ry w a tn ie  do 

granicy). S iedm iu  s tuden tów , skazanych  na 
•śmierć za odm ów ienie  złożenia przysięgi w o j
skowej, u łaskaw iono  — o tyle, że wcielono ich 
do ba ta l jonów  karnych, aż do złożenia przy
sięgi, a służba ich w ojskow a będzie się liczyć 
dopiero od chwili złożenia przysięga 

P r o te s t  u czonych  i l i t e r a tó w  ro sy jsk ic h .
P e t e r s b u r g  3 m aja .  Tysiąc  podpisów  

liczy już pro test uczonych i l i tera tów  rosyjskich.
P ro te s t  krąży z ręki do reki. w licznych 

odpisach.
R o z s t r z e l a n i e .

P e t e r s b u r g  3 m a ja .  W iadom ość o 
rozstrzelaniu P i r a t o w a . który wypoliczkował 
oficera, potw ierdza się w zupełności.

S t r e j k j
M a d r y t  3 m a ja .  W czoraj popołudniu  

obrzucili st rej kujący kam ieni mii wozy t r a m w a 
jow e. Policja wk>oczyta % b ro n ią ;  wiele osób 
aresztow ano.

D ż u m a .
K a p s z t a d  3 m aja .  W  ubiegłym ty g o 

dniu  wydarzyło  się tu  63  w ypadków  zasłabnię
cia na dżum ę, z tych 32 zakończyło się śm ier
cią. Ogółom było dotychczas 519  zasłabnięć, a 
217 w ypadków  śmierci na dżumę.

W i e d e ń  3 m aja .  Zażalenie nieważności, 
wniesione pi zez p roku ra to r ję  krakow ską, prze
ciw wyrokowi na  Kędziora ( sp raw a  okocimska) 
ro zpa tryw ane  będzie przez najwyższy t rybunał 
dnia 30  m aja .  Kędziora zastępyw ać bodzie o- 
b rońca jego dr. Włodz. Lewicki.

Od zażalenia nieważności co do Sikory 
p ro k u ra to r ja  odstąp iła .

O brońca Sikory dr. G o ldham m er  z T a r n o 
wa wniósł odw ołanie od w ym iaru  kary.

^ W a r s z a w a  3 m aja .  W czoraj o 6 w ie 
czorem zapadł wyrok w sp raw ie  profesora i 
ch irurga Michała Ż eńca. "Sąd uznał podsądnego  
w innym  i skazał go na  d w a  i pól roku ro t 
areszlanekich ,  ponoszenie  kosztów procesu i 
poniesienie innych skutków  p ra w n y c h  z w y ro 
kiem połączonych.

W a r s z a w a  3 m aja .  W W arszaw ie  do 
tąd  niepokoje robotnicze n ie miały miejsca, no- 
\ \y  gene ra ł-guborna to r  Czert ko w wydał jednak  
rozkaz, by dn ia  10 m aja  było skonsygnow ane 
wojsko i policja, celem zapobieżenia ew e n tu a l
nym rozruchom .

B e r l i n  3 m aja .  Cesarz Wilhelm przyjął 
wczoraj wieczorem kanclerza Buelowa, który 
złożył m onarsze  rap o r t  co do sp raw  w e w n ę 
trznych

P e t e r s b u r g  3 m aja  R ząd  wysłał na 
stałe osiedlenie w Syberji 150.000 kolonistów, 
nad lo  do okręgu nadam ursk iego  4 .000  m uzyków  
i 3 .000  kozakow.

Ostatnie wiadomości.
M ie jsk ie  B iu ro  p ra cy  wystało dziś do roboty 

280 ludzi, część w powiat lwowski do robót ziemnych, 
ą część do Żółkwi. Wszyscy otrzymali na drogę po 
bochenku ehleba. Nadto rozdzielono chleb między 
100 kobiet, które zgłosiły się do pracy, a nie mogły 
jej otrzymać.

D o p y ta ł s ię  do M a jera . Do subjekta Chuny 
Dinera, przy ulicy Smoczej I. 24, przyszedł dziś rano 
jakiś młody żydet, dopytując się, czy w tym domu 
nie mieszka niejaki Majer, muzykant Diner objaśnił 
nieznajomego, że żaden Majer tam nie mieszka ; ale 
w chwilę po odejściu rzeuzonpgo gościa spostrzegł 
Diner, że ulotniły się gdzieś ze stolika 2 zegarki, 
które tam były w chwili, gdy nieznajomy przyszedł.

K ra d z ież  Z w ozu . W karczmie za rogatką 
Żółkiewską skradziono ubiegłej nocy Jetti Lówerherz 
z wozu maszynę do szycia i żelazne łóżko składane.

Z łod z iej w  p iw n ic y . Szynkarz Reich w Ryn
ku pod I. 5, przyszedłszy o godzinie 2 w nocy do 
swej piwnicy na kontrolę, spostrzegł tam ukrytego 
mężczyznę Przywoławszy służbę, przytrzymał spóźnio
nego gościa, którym, jak się następnie okazało, był 
uiejąki Wasyl Sydorski, znany złodziej. Znaleziono 
przy nim dwa dłuta.

W ę d ro w n y  se jm . Sejm istrjańskl tegoroczny 
zbierze się i teraz znowu w Parenzo, a to 
wskutek pogróżek tłumu włoskiego, przeciw deputo
wanym słowiańskim wymierzonych. Sejm ten miał 
być zwołany znowu do Gapo d Istrji, następnie do 
Poli, ą w końcu wybrano Parenzo, które swoją dro
gą także nie nastręcza bezpieeze stwa dla słowiań
skich posłów.

zeT  św ia ta
W a l k a  2  o p iu m  prowadzona jest bardzo 

energicznie w Ja,.onji. Władze japo skie uważają 
nadużywanie opium w Chinach, za jeden z po- 
w dów upadku tego państwa i usiłują wszelkimi
środkami zapobiedz przeniesieniu zgubnego nałogu
do własnego kraju. Środki te stosowane są tak 
en rgicznie, że gdy kulisi japońscy, których zużytko
wano w wojnie z Chinami, przyzwyczaili się tam 
ito palenia opium, generał japoński, dowodzący 
nimi, nie pozwolił im powracać do kraju, lecz ka
zał wszystkich rozstrzelać, lub wieszać, by nie roz
powszechniali w ojczyźnie zabójczego nałogu.

S z w e d z k a  w y p r a w a  do bieguna Południo
wego, urządzona przez dra Otton * Nordenskjólda, 
natrafia na poważne przeszkody. Szwedzka akademia 
nauk starała się uzyskać u króla sumę, brakującą
do zorganizowania lej ekspedycji : otrzymała jednak
odpowiedź odmowną z dwojakich motywów: na
przód uznano, że wykazana suma 115.000 koron 
nie wystarcza, aby przedsięwziąć owocną wyprawę 
do bieguna Południowego, powlóre doświadczenie 
kierownika ekspedycji zostało uznane za niedostate

czne, jakkolwiek dr. Nordenskjóld przyjmował już 
udział w wyprawach do Patagonji, Alaski i Ziemi 
Ognistej Po otrzymaniu nieprzychylnej rezolucji, za
mierza on zebrać potrzebne pieniądze drogą prywa
tnych składek. Szkocka wyprawa do bieguna Połu
dniowego, rozbija się t„kże o brak pieniędzy.

S p ry tn y  p o l ic y s ta .  Przed niewielu dniami 
obrabowano wóz pocztowy na drodze koło Nyból 
w północnym Szlezwigu Dochodzenie poruczono in
spektorowi kryminalnemu Englowi z Altony. Prze
brany za włóczęgę udał się Engel pewnego dnia do 
wioski w pobliżu Nyból i tam przyłączył się po dro
dze do pewnego czeladnika. Engel tak był doskonale 
przebrany i ucharakleryzowany, że nietylko nie wzbu
dził podejrzenia w robotniku, który zupełnie otwar
cie i swobodnie z nim rozmawiał. Kiedy już tak 
spory kawał uszli, spotkał obu wędrowców policjant, 
poszukujący włóczęgów i obu przyaresztowal. Wesoła 
swoją drogą była scena, gdy się okazało następnie, 
że podwładny urzędnik uwięził swego przełożonego.

K u rs a  d la  żo łn ie rzy .  W Belglji zaprowa
dzono obecnie dla żołnierzy kursa naukowe, gdyż wy
kładać będa im leśnictwo, mineralogję, botanikę i 
zoologję. Na kursa takie mogą się zapisywać żołnie
rze, którzy po wyjściu z wojska chcą się jąć zawo
dów gospodarczych. Szkoła w Bercillan będzie miała 
język wykładowy francuski, w Diesl flamandzki. Kur
sa te. nadzwyczaj pożyteczne, rozpoczynał- się będą 
w październiku i trwać do wiosny.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  3 maja. (Giełda południowa 

godzina 12 in. 30). Marsi 117"60, Renta majowa 
98 50. Węg. renta koronowa 92 95, Akcje austr. 
zakl. kred. 887 50. Akcje węg. zakl kred. 69:P — , 
Akcje Anglobauku 2 S I - , Akcje Unionbanku 
5 6 2 '—, Akcje Bankvereinu 4 8 6 '  — , Akcje Lander- 
banku 419  — , A.koje kolei państw. 693 25, Lom
bardy 97 50, Akcje kolei Elbethal 512  — , Akcje 
fabryki broni --  —, Akcje tytoniowe — ,
Akcje Alpiny 460  —, Akcje Rima Muranj. 502 — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 795, Losy tureckie 
110 50, Ruble 253 75

B e r l in  3 maja. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 215 '50 ,  Tow. dyskontowe 190 75.

— W i e d e ń  3 maja. (G ie td i s>>̂~ 
iowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od — • — do — 1 — , n»
inąj-czerwiec od 7 ’86 do 7 87, ua jesień od
7 98 do 7 9 9 ;  żyto na wio»oę uJ — '—  ilo
— ’— , na maj-czerwiec o l 7 86 do 7 87 j na 
jesień od 7 ’10 do 7*11; kukurydza na maj-czer
wiec od 5 59 do 5 ’60, na czerwiec-lipiec » ł — . —  
do — ' — . na lipiec-sierpień od 5 67 do 5'68, 
na sierpień-wrzesień od — do — — , na 
wrzesien-paźdzlernik od 5'85 do 5'86 ; owies
a* wiosnę od — ■— d« — • — , o ł  maj-czer-
w;er od 6’91 do 6 93 na jesień od 5 96
do 5 '9 8 , rzepak na styczeń-luty aj — ■— to — • — , 
na sierpień-wrzesień od 13 80 do 13 90 olej rze
pakowy na kwiecień-maj od — • — do — — , 
na wrzesieó-grudzień od — do — ' — Ten
dencja silna.

-  B u d a p e s z t  3 maja i
zhc&otoa). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.) Psze
nica na kwiecień od — • — do — ■— , na maj od 
7 ’56 do 7 57 na październik od 7 ’70 do 7 '71 r 
ź\to na maj — — do — ' — , na październik 
od 6 70 do 6 7 1 ;  owies na maj od — ' —
da — ■ — , aa październik od 5'58 do 5 '5 9 ;  
kukurydza na maj od 5 30 do 5'31 , na lipiec
od 5 ’38 do 5 '3 9 , rzepak na sierpień) od 13 40 
do 13'50. Oferty na pszenicę liczne. Cnę; 
kupna dobra. Usposobienie spokojne.

Przyjtchaii de Lwowa.
dnia 3 m aja 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. M. Sobańska z Podola ros. 
Hr. J Szeptycka z Podola roc. Hr. H. Kwilecki z 
Kwilcza. Hr. W. Wodzicki z Olejowa. J. Prokopezye ze 
Stanisławow a. H. Abgarowicz z Bratyszowa. J. lglatow ski 
z W iednia. J. Gizowski z Podw ysokiegt. 4. A xentow irz z 
Krakowa. P. P riester z W iednia. A. i J. Fedorowiczowie 
z Klelianówki. R. Micińska z Ropnia. J. Ltekoning z 
Holandji. A. Goldham m er z Sanoka

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. E Dunin Borkowska 
z Mielnicy. Dr. J. W alewski z Noss <wa. Dr. J. Glanz z 
Przemyśla. Podpułic. Sterneck z W iedui -. M Potworuwska 
z Koropca. T. Nieinczewski ze Śuiatynki. S. Agopsowicz 
z Błażowej, M. Hurodyski z Uhry.iowa. K Sidorowicz z  
Zaleszczyk. M. W itoszyński z Krakowa. W. Zieliński ze 
Stanisławow a. W Glazer ze Scbołnicy. W. Stefanns z 
Buezacza. K. T asehner z H-rna.

Nadesłane.
Ruhryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tó ra  też n ie bierze- 

na  sietne żadnej za nie odpowiedzialności

Krynica
w Willi pod „Trzema różami "

położonej’ obok łiz ienek  i w prost uroczego par ku zak ła
dowego i połączonej z nim  o d r ę  l i n e m  w e j ś c i e m . ,  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel
kim koiiil.jtleni i wygodam-. na dni, tj-godni luli sezony, 

według urnowy. Ceny um iarkowane.
W miejscu restauracja  i cukiernia
Na żądanie wysyła się rem izę na stację w Muszynie.
Bliższych informacyj udziela z irząd

Zakład wodoleczniczy i pensjonat 
„Kiselka"

w ubiegłym roku przez wybud wanie nowego domu roz
szerzony. otw arty cały rok. 415

W yjaśnień udziela kierownik Zakładu
D r .  E D M U N D  K O W A L S K I ,

Lwów — Podzamcze „Kiselka*.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kapuje i sprzedaje 54

w s z e ffim a M F a M c io ffE i l i n y
po najdokładniojszyn knrsie dziennym

ais licząc ładnsi prowizji.

Dr. Z e w  Lenko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z 

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.
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fil
P I O T R  S A L E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J .
CZĘŚĆ. TR Z E C IA .

U t a r c z k i  p o d j a z d o w e .
A nton i  de B ourbon  w a h a ł  się jeszcze ; 

lecz przy  końcu  lutego, kiedy uda i  się do P a 
ryża, ab y  zająć się fo rm alnośc iam i wciągnięcia 
do p ra w  sław nego edyk tu  lutowego, zobaczył 
imię swoje na  p laka tach  porozlep ianych  p r a 
w ie n a  wszystkich ulicach. P leka ty  te prze- 
d rw iw a ly  jego skłonność do Marji S tu a r t ,  c h a 
rak te r  d o b ro d u szn y  i s tanow isko , które służyło 
za p a r a w a n  innym , silniejszym.

— Z nów  i i h e r e ty c y ! — wykrzyknął — 
heretycy, ukochan i K ata rzyny .  Otóż zobaczymy, 
dziś wieczorem, czy będą się śm iać z mego c h a 
rak te ru  dob rodusznego  i czy dalej będę cho 
rąg iew ką w ich r ę k a c h !

A wieczorem, kiedy powrócił  do F o n ta in -  
nebleau, zaw iadom ił głośno, że przy jm uje  re- 
ligję katolicką w ezwał żonę, żeby poszła za 
jego p rzykładem . J o a n n a  d A lbret  odm ów iła  
energ iczn ie : rozkazał jej.  żeby wyjechała  do
Gaskonji.

K ata rzyna ,  po ruszona  tą w iadom ością ,  roz
m yślała  naza ju trz ,  podczas kiedy ud aw a ła  się 
na radę. jak ich  użyć sposobów , ab y  oprzeć się 
kap rysom  kuzyna de B ourbon.

P rzed  kilku dn iam i m ianow ała  D aude lo t  a, 
syna  adm ira ła ,  członkiem rady  przybocznej,  dla 
w zm ocn ien ia  swojej polityki; a n iep rzy ja
ciele jej przekręcali zręcznie tę n om inac ję  na 
zniew agę w yrządzoną s tanow isku  króla N a
w arry .

Rozpoczęto  dyskusję nad  sp ra w a m i bieżą- 
ce m i;  m in is trow ie  H ugenoci i kanclerz w inszo
wali sobie wciągnięcia do p ra w  e d y k t u : n a  raz 
drzwi sali rozw arły  się z trzaskiem i członko
wie ra d y  ujrzeli króla N aw arry ,  w wysokich 
bu tach ,  przy  ostrogach ,  uzbro jonego , cz e rw o 
nego ze złości.

Zwrócił się z fu rją  do K ata rzyny :
— Nie chcem y otóż, żeby takie nom inac je  

robiły się bez naszego upow ażn ien ia .  F rancja  
je s t  k ra jem  katolickim : ja  je s tem  katolikiem i 
nie pozwolę, a b y  r a d a  przyboczna króla sk ła
dała się z g ro m a d y  szar la tanów .

— Z apom inasz  się, m ój kuzynie!
—  Nie, pan i.  Wiesz tak sam o ja k  ja ,  że 

wszyscy ci here tycy  są tylko szar la tanam i.  
T rzeba ,  żeby ta  zaraza wyniosła się ze dw o ru  ! 
Czas już, a b y  praw dziw i słudzy króla odnieśli 
zwycięstwo !...

Mówił długo w  ten  sposób, obrzucił znie
w agam i kanclerza, ad m ira ła  i jego syna. Ci 
zaś spokojni ,  pełni godności, nie chcąc o d p o w ia 
dać  tak iem u  szaleńcowi, czekali tylko na słowo 
królowej, aby  wyjść z sali.

— T ak ,  pan i — oświadczył król N a 
w arry ,  kończąc przem ow ę, tak, wypędzisz tych 
ludzi, a lbo  pojedziesz razem  z ich s t ro n n ic tw e m :  
ja  bow iem  ich wypędzę. M am  p raw o  być r e 
gen tem  kró lestwa i będę n im, jeżeli się sp o 
doba  ! Za kilka dni zobaczysz pan i tu swoich 
kuzynów  de Guise i k a rdyna ła  de Lorra ine  i 
m arsza łka  de S a in t -A n d rć  iK o n e ta b la  de M ont-  
m orency  i wszystkich z k tórym i p ró b o w a ła ś  
m nie  rozłączyć, a którzy są prawdziwym ^ i 
w iernym i s ługam i króla.

K a ta rzyna  p ró b o w a ła  stawić o pó r  u n ie s ie 
niu  B o u rb o n a .  Lecz cóż mogła P P o b ita  została 
w łasną  b r o n ią ;  o n a  s a m a  oszukiw ała  często 
króla N a w a r r y ;  inn i poszli za je j  przykładem . 
Król N a w a r ry  zakończył zapew nien iem , że jeśli 
Cogliny i D aude lo t  nie opuszczą d w o m ,  on

jako  n am ies tn ik  generalny ,  w yda  a rm ji  rozkaz 
p o rw a n ia  króla.

Coligny i D ande lo t  poświęcili s i ę : odjechali 
do P aryża ,  gdzie połączyli się z księciem Kon- 
deuszem .

K ondeusz pom im o  satysfakcji o trzym anych  
od  p a r l a m e n t u ; nudził się śm ierte ln ie  w stolicy, 
w  której d w ó r  nie gościł. A P iękny  P aź  n u 
dził się więcej jeszcze, niż p a n  j e g o : je d en  
tylko B e rn a b ć  M arvesan  umiał go roze rw ać : 
Troilus ,  ciągle na  usługach kró low ej-m atk i,  b a r 
dzo rzadkim  był gościem pod  „K ap łonem  ga-  
sk o ń sk im “ , a dom  ad w o k a ta  des Avenelles, 
zam knię ty ,  zaryglow any, ja k  g ió b  wyglądał.  Des 
Avenelles w raz  z żoną nie opuszczał Joinyille, 
gdzie był pod  bezpośredn ią  p ro tekc ją  k a rdyna ła  
de Loraine.

Książę i paź  jego zabawili się tylko t r o 
chę podczas dysp u ty  w Passy ,  k tó rą  królowa- 
m a tk a  zwołała na  żądan ie  K aro la  de L o rra ine  
i całego duchow ieństw a ,  zachwyconego wreszcie 
z o tw orzen ia  się nowego źródła in tryg  i d o 
wodzeń.

Zebrało  się bardzo  wielu b iskupów  i d u 
chow nych  refo rm ow anych ,  którzy z p ism em  
świetem w  rękach, p róbow ali  jedn i  drugich 
p rzekonać :  rezu lta t  był p o d o b n y  do rezultatu  
zeb ran ia  s ta n ó w  generalnych , to je s t  żaden.

Lecz n iepokój w zras ta ł  ciągle ; H ugenoc i 
pozwalali sobie na  więcej sw obody, niż im za
g w aran to w a ły  e d y k t y ; a że im nie przeszka
dzano. staw ali się aroganccy , gotowi do bójki, 
przy na jm nie jsze j opozycji katolików.

Gdy się to dzieje, książę Kondeusz, dow ie
dziawszy się, że książęta L o ta ryńscy  rusza ją  się 
i gotują ,  ja k  m ówiono, do po w ro tu  siłą na  
d w ó r  królewski, polecił P ięknem u  Paziowi, ażeby 
jechał i miał na  nich oko.

— Ah ! miłościwy książę — wykrzyknął 
G allćhaut — ja k ą  rozkoszną misję mi p o 
lecasz !

—  Zawsze więc w  sercu nosisz obraz  
ładnej  żony a d w o k a ta  des A venelles!

— Miłościwy książę, rzuciłem się w t--
a w a n tu rę  ze śm iechem , a te raz  go tów  jestem
życie dla niej poświęcić.

—  Jedź, zatem , mój P iękny  Paziu ,  u-
żywaj dowoli miłości i polityki,  lecz bądź
ostrożny!...

G allćhaut wyjechał przy końcu stycznia, 
po  w zrusza jącem  pożegnaniu ,  jak ie  B e rnabć  
M arsecan  wypow iedział m u wierszem ła c iń 
skim i po  kilku dniach przybył do Jo irm lle .  
Z bada ł n a jp ie rw  wszystkie zakątki m ias ta  i 
znalazł z ła tw ością  d o m  B e rn a rd a  des Ave-
nelles ; lecz nieuuiość i o b aw a  w  tak  wiel
kim pan o w a ły  s topniu ,  że wszystkie dom y  były 
strzeżone, p o b a ry k a d o w a n e ,  ja k  w  czasie w o
je n n y m .

P o m im o  wszelkich usiłowań, P iękny  P aź  
stracił cały dzień i nie mógł dostać się do
Marceliny, an i  w ysłać do niej lis tu i w pada ł  
już w  rozpacz, kiedy dowiedział się n ap ew no ,  
że książę de Guise przygo tow uje  si do p o 
w ro tu  n a  d w ór  królewski i to w bardzo  k ró 
tkim czasie. W ysłał r a p o r t  do księcia Kon-
deusza, po tem  ukrył się s ta ra n n ie  w  okolicy, 
m ów iąc  sobie w duchu , że podróż, połączona 
choć z m ałym i w ypadkam i,  najwięcej sprzyja 
zakochanym .

Przew idyw ał bow iem , że orszak księcia de 
Guise nie odbędzie drogi do Paryża ,  bez jakiej 
choć niewielkiej a w a n tu ry .

Lecz kiedy ujrzał ten „orszak" zasmucił 
się s rodze : orszak był a r m ją  praw dziw ą , która 
ściągała powoli pod Joinville i w której po  raz 
pierwszy zobaczono ra j t a ró w  niemieckich. Arrnja 
ta  wyruszyła os ta tn ich  dni lutego.

Ayenelles opuścił Joinville razem  z książę
tam i Lota ryńsk im i,  ja d ą c  sam  przy  powozie, 
w k tó rym  zna jdow ała  się jego żona i kilka 
d am  h onorow ych  księżnej de Guise i k tóry  w

d o d a tk u  otaczał oddział ra j ta ró w ,  tak  ściśle, że 
P iękny  P aź m usiał lylko liczyć na traf.  ab y  
mógł zbliżyć się do Marceliny.

O rszak cały przybył do Vassy pierwszego 
m arca ,  książę de Guise za trzym ał się tu, d la 
p o w ita n ia  swej s ta re j  m atki,  księżnej de 
B ourbon .

—  D obra  m a tko  — z a p y la ł ,  wchodząc, 
do niej — czy here tycy  m a ją  zawsze tu  sw oje 
zbory  ?

— Niestety, mój synu  ! Zastałeś m nie  b a r 
dzo zm ar tw io n ą ,  gdyż w m oim  zam ku  słyszę 
co dzieu  śpiew y ich i m o d l i tw y : zobaczysz 
sam , że r a  chwilę, przy obiedzie, b ęd ą  nam  
przeszkadzali.

— Z m usim y  ich do milczenia !
Podczas  tego p rzys tanku  P iękny  Paź, nie- 

m a jąc  nic do roboty ,  n a w e t  w idzenia M arce
liny, k tóra  weszła do zam ku  księżnej de Bour
b on ,  przebiegł miasto, które wiedział,  że za
m ieszkują p rzew ażnie  H ugenoci,  myśląc także 
o raporcie , jaki pow in ien  zdać księciu K oudeu -  
szowi. A, że w tym czasie t łum  nabożnych  
u d aw a ł  się na  kazanie p ro testanckie ,  jakie 
miało mieć miejsce w stodole, poszedł tam , 
nie dłatego , żeny się modlić , lecz, żeby s łuchać.

— Z ap e w n e  będą  mówić dużo dobrego o 
księciu K ondeuszu  ! A to m nie  pocieszy, że nie 
mogłem ucałować n aw e t  paluszków  Marceliny.

Hugenoci,  w  liczbie tysiąc d w us tu ,  zaczęli 
już  śp iew ać swoje hym ny ,  Kiedy zaczęto gw ał
tow nie  dobijać się dy b ra m y  stodoły...

— O tw ie r a ć ! — m ów iono  — o tw ie ra ć ! 
C hcem y słyszeć naukę.

Ci, co byli blisko drzwi, o tworzyli i cofnęli 
się i osłupieli na  widok panów , bogato  p rzy
b ranych , którzy bez w ątp ien ia  należeli do orszaku 
księcia de Guise.

— Czego chcecie V — pytali Hugenoci.
— P ow iedzie liśm y: usłyszeć kazanie.

( Ouyi d.  nosi).

W. PRIMUS & S. IGLICKI
L w ó w , Jagiellońska N r. 12,

p o leca ją : 135

olbrzymi wybór tapet
w y s ,ł a j ą c  próby ta ko w ych  na prow incję fra n c o !

K onces jonow any  i k a uc jonow any

Zatłai spedycyjno-przewozowy
I pnlugaozy 440

K o n s t a n t e g o  M a y e r a  
Lwów, pito Bernardyński I. 3

'  telefon nr. 655.
Z ałatw ia opakow ania, przewozy 

m ebli, tutkarów i t. d.

Przewóz sprzętów  w miejscu i na  prowincji, z poręczeniem  za uszkodzenie. Mający 
ludzi tylko fachowych, poleca się P. T. Publiczności. Geny um iarkow ane

Handel herbaty i k a w y

EDMUNDA RI EDL A
w s L w o w ie , plac M t r jio k l  I. 1 0 .

poleca

DfifiBATE ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

CM|a c z a r n a .........................................Nr. 1 */, kg. tl. l-6(
SwOfeMf..............................................2 . .  , 2 —

„ ,  zbioru majowego „ 3 „ , ,  3 —
K ayaaw ............................................ .  4 .  ,  ,  4 —
miiango dd Londres . . . . „ 5 , „ , 4 —
Wyelewkl z wtasnycu h e r b a t ....................................  I m

„ z najlepszych h e r b a t ..............................  13(J
Ceny herbaty  oznaczono na  ’/• kilo w paczkach pc

•  » V. i ‘/. kilo.
CnRRlkl w yse ła m  aa ż ą d u l e  fra a c o .

Zakład wedaleczniczy
D ra Cl tram ea

w Zakopaucm w Tatrach
(stacja k o le i . 465

O tw arty cały rok, kuchnia w ykw intna i zdrowa. Pokoje u rzą
dzone z kom fortem , pierw szorzędne urządzenia łazienek, ele 
ktryzaeja, kąpiele el- ktryczne, m asiage i gim nas yka. Oświe
tlenie elekryt ne. — Ceny bardzo przystępne — Prospekty na 

ż .d an ie  gratis.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  0 0 0

Z ces. król. nprzyw. fabryki.

w e F r e i w a l d a u
ces. król. dootawców dla a.natn-w ęgierskiego dw om

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w « x » lk i«  i n n a  w y r o b y
poleca najtaniej handel

Jana Riedla

418

,PERKUN(< Odlewarnia żelaza ul. św. Marcina 1 1 .
nrządza

Gorzelnie, Browary, t a M i  i młyny
a  F i l  j a  w  R z e s z o w ie . 'R B  W  FUJ a  w  R z e s z o w ie . 0

00009
R estauracja w Lesienieach

(obok browaru) o tw a rta  od 1 m aja
poleca dobrą k u c h n i ę  i znakomite piwo

Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów.
478 Zarząd. Q

1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

1

w o o o o o o o o o o o o o o o o e o t
i i i w i l a ,  s t ia i  i w w iy c z a liia  u t  n a t a r c i

oraz Główna ekspedycja pism  perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
448 w ydała  n ak h d em  w łasn y m :

W ilkosz Jan , p ro feso r c. k. L m nazjum  św. Anny .D ziady" Adam a 
Mićkiew rza  Część I , I I , 111., IV. (opracow ane w sposób przy
stępny) Cena kor. 1*60 hal. z przesyłką poczt. 1 kor. 70 hal.

Tomaszewski F ran c :szek Dr. .Chem ia* d la  wyższych klas g  m oaija lay ch  
wydanie szóste) Cena 70 hal., z przesyłką poczt. 80 hal

I V  D o  nabycia w a  w s zy s tk ic h  k s ię g a rza c h . A

iO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

I
Górna Austrja.

P ie rw szo rzę d n e  kąpielą jo d o w o -s o ln s.
(Jod 0-358; Brom  1-044 wedłng analizy radcy dw oru dra Ludwiga).

M T  Sezon od 15  m aja do 30 w rze ś n ia .
Stacja kolei kremaki h, S eyerthal. — Kąpiele urząd'.one według naj
nowszych wym agań W szystkie nowoczesne leczenia pom ocnicze. M a
saż, iahalacje, parnie, tnsze i zim ue kąpiele, elektryczne kąpiele dwn- 
kom órkowe, elektryczne kąp ele św ietlane. Czarujące położenie. P rze
pyszny park, tea tr, m nzyka, koncerta, bale, „lawo tennis* i t. d. Ele
ganckie h - t e h  i m ieszkania pryw atne, pensjonaty dla dzieci. Frekw en

cja; 3 600 gości Kąpielowych. 4 12
P u la  jazdy : z W iednia przez Linz (bez p rzesiadania się) i S teyr 6

godzin; z Passan i Salzburga via W els-U nterrorhr 3 1/ .  godzin.
Prospekty gratis ad Zarządu krajowych zakładów leoznlozyoh.

P o r t o  r o s e g o d z in a  d r o g i o d  
T r y e a t u

|  Kąpiele morstie."
koło Pirano (Istria)

Kąpiele solantow e"!W A ustro W ęgize li jedyne ką- 
-   piele olankawe z solą morską
28°/, soli o bardzo wysokiej zaw artości brom u, a  skutkiem  tego n iezrów nanie 
silny środek przeciw wszelk ego rodzaju wysięk m, cierpieniom  staw ów  i m esku- 
łów i t. p. (szczególnie w reum atyzm ie i wszelkich rodzajach dny (artritis) cier

pieniom  pęcherza, angielskiej chorobie, anem ii i t. p.
Bardzo piękna kąpiei n a  wybrzeżu z piaskiem  m iękkim, szczególniej naaa- 

jąca się dla delikatnych osłabionych pań i dzieci, oraz jako następow a uracja 
po kąpielach solankowych lub z tem iż kom binow anych. Bardzo przyjemny, łago
dny, nm iarkow any w le-ie  i w zimie L hm .t. Hotel, pension Porte rose, ceny 
nm iarkow ane. Prospekty i bliższe szczegóły przez p.
130 O . O . F r e d l a n l ,  dzierżawca kąpieli i dyrektora.

we Lwowie. 15

Coay k sr ta w n : pp. odsprzedającym, właścicielom  h< di, ro- 
nanraurom , dla szpitali, zaktaJuw kąpielowych 1 publicznych.

X X X X X X X X X X

Kąpiele mim
w pobliżu Lwowa.T  V i* '

J I I I  I  I I  I  _ I  I  Najsilniejsze wody siarczane 
V L  J L  W  X X  I  n a  kontynencie Kąpiele bero

winowe. Dla potrzt bnjących 
knracji wodnej n c ..o  urządzo

ny dział hydropatyczny, zostający pod kierow nictw em  fachowem . L e
czenie elektrycznością, m asażem , inhalacją. Kąpiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym  skutkiem  reum atyzm , w ypociny po zapaleniach, 
obrzęki po zw ichnięciach i złam aniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przew toczne zatrucia  m ett licz i s, wszelkie 
choroby skóry — 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w m iejicu. 
D o jazd : F iakier z Gródka do Lubienia 3 kor. wóz pocztowy ze 1 wo 
wa 1 kor. 50  h. — Na żądanie przysyła dyrekcja p rospek ta  franko. 
O tw a r c ie  s e z o n u  3 0  m a ja .  W pierw szym  sezonie o 30 prc.

taniej. — T.ekarz z a k ł.: Dr. W lad. Kruszyński. 372

P o c i l i  Koleloffe i o M i  nmtt o f o g e l M o o  od 1 mam 1901.
Du Lwowa przychodzą:

z Krakowa (2‘31 ', 9'50 noc) 
z Podwołoczysr (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
z Tarnopola-Krasn Brody 
z BorekW.-Grzymałów.-Kop 
z P.zesrowa . . . -
z Czerniow.-Itzkan (I2 1 5 n )  
z Chodorowa-Fodwysokiegc 
i  Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
i  Stryja, Chyro wa, Snchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
i  B e łż c a ..............................
z Rawy Ruskiej i Sokala 
i  Janow a . . (9 rano)
(  BrtUchowic . . . .  
i Zimnej W ody 7*10 r.

rano

6-10
3-35
3 1 2
8  -  

3-35

6-20

8-10
8-lOf
8-19

6-00
7-45
6’46*
6-10

przdp.

8-50 
8 0 0  
7'40

II  45 
1 1 5 5

8-15

8 1 5
9-00

popoł.

1 35*
2-35*
2 ' 20*

2-35

145 *

110
110
110

3 1 4
12-55

11 15

WlbCZ.

5-50
5-85
5 0 0

5-35

5 4 0

4-40

5-55 
5-55 
8'28§ 
7 3*) 
5-45

noc

8-40* 
10 20 
1002 
10-20

1 2 1 5
9-20 

10-20*  

10-50 
10-50 
12-15

9-41R
8-50
8-49

ze Lwowa odohodzą:

„ z roazamr 
do Tarnopola-Kopyczynie 
do Borek W..Grzymafowi

do Krakowa (8'40 rano) 
do Podwoloczysk z gt. dw 

z Podzamcza
lie c .

  . .  'Grzymałowa. .
do Rzeszowa . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . . 
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Snchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e u c a .............................
dc Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9'30 wiecz. 
do Brzuchowic 2-51 * n. ś. 
do Zimnej Wody 3-20 '

rano

4-15
6-30
6-43

6-85
6-25
6-35

9-15
5-45'
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9 25 
9 3 5

9-56
10.25

9-U0t 
9-10

10-20 
10-20 
l-25ft 
10 2 ) 

8-45

popol.

2-55*
1-65*
2-08

1-55 
S-80
2-46* 
2-46'

3 0 5

3-15
2 1 5
5-25

wiecz.

6-20
7-10
7-85

6-10

6-35
7-00t 
7-00

7-25
6-30*
7-62 
6-40

noc
rio-oo
112-45
1100
1 1 3 2
11-10
1110

[10-30 
I 2 5 1

{ 8 85fti

10-50
* Pociągi pospieszne (Schnelzfige); 5 od 1/5 31/5 i ed 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9
•  ed 1/6—1 5 ’9 ♦  1/6—15,9 w dni pewszednie; f ł  *d 1/6—15/9 w siedzicie 1 świata;

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  * ed 7/6—10/9.
Pociąg błysk .wiozay edohedzi z« Lwowa e  godzinie 8 4 )  rano; przychodzi de Lwowa a godzinie 8 4 0  wieczór.

niedziele i św iata; 
H  *d 1 /6 - 8 1 /6

p r  Paniom
polecamy 

najm odm ejsze P e l e r y n y  
„ Ć a e p y “ : P a r a s o l k i ,

Ż a b o ty , K o łn ie r z y k i ,  
P r z o d y , B u c ik i ,  Chustecz

ki, K raw atki, Paski 
i 1000 nowości paryskich

Górski i Szydłow:>k:
Lwów, plac Marjacki 8 

. 469 (róg Hetmańskiej).

o o o o o o o o o o o o

an-obrusDyw:
nowy, haft jedw abny, piękny turecki 

1 80 m. na  1 40 m. do sprzedania. 
Adres w .Ajencji dzienników* Pasaż 

H ausm ana. 483

OOOOOOOOOOOO

p o o o o o o o o o o o c
J u l .  S c h r a d o r a

P A T R O N Y  L I K I E R O W E
Ju l. Sch ra d e ra, 

Feuerbach S tu ttg a rt
Najlepszy i najracjonalniejszy spo
sób przyrządzania likierów w go

spodarstw ie domowem 
Należy żądać prospektów  z glówn. 

składu d la A ustro-W ęgier

V . M A A G E R ,  W ieiefi 1113
H eum arkt s. 4008 

W e LW O W IE n A  njłego Hubnera. A  
h O O O O O

G M t  o i l w  zaorania
który bvl 26 lat n a  jednej posadzie, 
w sile wiekn, piśm ienny, poszukuje p o 
sady : ter.jan o , m agazyniera, portjera, 
kasjera, zarząd y, woźnego lub kościel
nego. W potrzebie może złożyć kancję 
200 koron. A d ie s : J. Gregoricz, Rzeszów 

nl. Skarbow a 268. 474

T Y L K O  3
W RE8TAURACH

NAFTUŁY TOEPFEBA
ultoa rybunsloka I. 12, Son właosy, 

możno Stroi ooiiltaala o goSilnlo S. rano 
BV~ gorąoo śnlaSanlo 

CENNI K:
PIOOZOA wloprzowa I kopułą 16 ot.
8lakaao płnoka . 12 „
Flaoikl ....................................... 12 „
Niźka olilęoa i ohrunom . U „
Klołbaaka i ohrzanam . 5 „
Kawior..............................................20 „
NblaS w ahonaminoli . . 40 „

Woiolkla napitki w noJhp“V b gatnokaah
po oouoh nnjumlnrkownńoiyoh; Sli powaośol 
za poohoSzn z malaj rootaunojl, Są|ą aSblai- 
oon znaozkl. Najlopoza WINA po oonaoh naj-
tnńizyoh, pooząwozy OS 40 Ot. litr.

wyooklom powołaniom
N aftuła Toepfer.

Zbierajcie używane

M\ listowe wszelkich krajów 
i gatunków , n i-

wet najpospolitsze, dla kształcenia bie
dnych chłopców do stann  duchownego. 
R ozdaw ane bywają piękne religijne pr 
m iątki, głównie różańce krzyżackie, ms- 
daliki św. Antoniego i P. Jezusa z Pragi. 
Zapj tan ia  i posyłki do biura BetM ebem  
B r e g e n z ,  (Yorarlberg). 5005

I > o  o k i e n 407

l a l i  i  s t o r n

deśzczulko ^ e , patyczkowe, 
płócienne, autom atyczne wl t- 

snego wyrobu polec tją
Luszczycki & Adamski

Lwów, Sobieskiego 4.

Odżyw ianie sił

TBOPON
środek podniecający a pe tyt | n a dzw yc za j p o żyw n y

stanow i podstawę wyrobów T rtip o i. p ie c z y w a , T rop n n -C a.b e*  
Troj. on-cztkolady, Tropon-cacao, T rópoa-m ączki odżywczej dla dzieci, 

T r o p o n -n iłtc z b i b ln ftb ow ej 
i służy jako dodatek do zup d la  z d ro w y c h  i re k o R w a le s o e n tó w .

— W s z ę d z ie  sio n a b y c ia . - . —  —
Książka kucharska „Moderne Kraftkttche* gratis i franko.

Austr. węg.
3025

fabrykaty Tropon 
Wiedeń Vlll/I Kochgaeee 3.

• e e e e R n i ^ R R M H R R e e e e t
Restauracja na Pohulance

otwarta od 1 maja 
paleca zd ro w ą  i sm aczną kuchnię i w yb o rn o  piwo

l v o v i l i e p  Towarzystwa aRcyjnep browarów.
Zarząd.477

HANDEL M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
L w ó w , Hotel Z o r ż a .

co
a«s-
VI
Ul

Sprz daż, zam iana i n a p raw t m aszyn do 
szycia, części składow e: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprow adza - ylko pełnymi 
wagonam i z najlepszych fabryk zagram- 
cynych i wiedeńskich — Nie wysyłam 
ajeotów dla ba łam acen ia  P. T  O dbior
ców. — Ajenci chodzą po dom ach tylko 
z fab yk żydowskich i dostają za sp rze 
daż ręcznej maszyny 10 zł., a  za nożną 
20 >Ł, a  odbiorcy za to lichy i drogo 
źapłacony tow ar. — Każdy handel, m a
jący dobry tow ar i m ierne ceoy, ajen

tów wysyłać n ie może,
200 maszyn do s tycia jest zaw ste n a  
składzie do wyboru. Najlepsze d i  haftu  

ra tam i 77 zł., gotówką 70 zł.

Józef Iw anicki
m echanik i specjalista, — 

H  Żorża.
Lwów, Ho- 
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P r o z ę  ią d s ć  cenniki.

P o m i e s z k a n i e  l et ni a
na Pohulance 484

na 1. piętrze nad restauracją  zaraz do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość n a  miejscu.

Poszukuje się
M A J Ą T K U
w cenie od 6 0 . 0 0 0  do 8 0 . 0 0 0  zł orza

Folw ark u 187
od l O  d o  1 9  tysięcy z ł r .

Instytut Mertnr Lwów Ckorą^zyzna 6.
W prost z Hamburga

4 %  kil* gw aran tow a
nego najlepszego tow a
ru, bez ponoszenia ko 
sztów przesyłki, za go- 

m I tó w ię , albo za zaliczką 
S a n tn  szczególnie p rzednia kor. 7.60 
8alvador, ff. zielon. m o cn i , 8.15
Afryk. Meooa perłow o z ia r n . , 8.25
Z ło ta  Jawa. żółt. szczeg. przed. 10.80 
P e rłiw k a , bardzo d^bra  10.85
Coyion, nieb. zielon&wa, szcze

gólnie przednia 10.95
A rab Moooa, fi. a rom at. 13.(0

E  Cennik w raz z tary ią  cłową
oezpłatnie. 7(102 

itllngor & Comp. w Hamburgn.

Pliiss-Słaufera Kit
w tubkach i szklanych słoikach, wielo
krotn ie prem iow any złotem i i srebrnem i 
m edalam i, nieprzcścigniony środek w spa
janiu potłnczonycb przedm iotów , n  by
w ać m ożna we Lwowie n A rtura  B arto 
sza, plac Ma-jacki 1. 7 i Tadeusza Okor- 

nickiego nl. Halicko 1. 4.

O d p o w ie d z ia ln y  u  re d a k c ją ; D r .  K a z im io r z  O a t a n a w ik i-B a r a ś a k i. W łaściciele i w y d a w c y : D r .  K .  O a ta a z^ w a k t-K a ra ś a k i, K ila k i i & n . Z  d ru k a rn i M . S e h m itta  i S p . p o d  u r z ą d e m  S t . P io tro w a k ie g o .


